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11.IEZALEŻNY ORCAll TYQODll.JOWY 

Sprawy tygodnia POGŁOSKI O DYMISJI MIN. SKARBU. Treśf numeru 
Prasa t. z;w, obozu odr.odzenia morailinego 

od pewnego czasu zaw.ziięcie ata:kuje mini-W __ R_ó_ż_O_WEJ ___ M_GI_.F.. ________ _ 
W RóżOWEJ MGLE, I przywykliiśmy do podobny-eh wystąpiei'i „Cu stra skubu p. KLa.rnera i stara się w'1Jbudz;i.ć SYGNAŁ. 

. . su" ki:"-'' od dług~.v-. ;..,17 czasu .~ wpły- wrwenfo, ii międ'zy p. Kl:arnerem a premje- POGł.OSKI O DYMISJI . ....~ SKARBU. w hcmycli arganaich prasy Z\W"aca się f v• t c.,v ,- . ~ .P'.u.A. 
ttw g · k . bral zełk. 1 . . wem te-or:i1 prof. KrzyzanowskJJ.ieg.o 11eg-0. szk. o rem &utlem :iistnieją -tak powame rói:-nice TRACJI. 

a ~ :i.a ru.epo QJący c ws 1:, 1 • wia- ły gospodla.rczej głosi, !ilż jedynym sposobem zdań, że w.spółpra.ca ol>ecnego minista-a sik.ar- REORGANIZACJA ADMINIS 
domoSCl 0 postępaich na dlrod.ze sanac11 fiinan- trwałej naprawy f±nansów Pol.ski j-est międz.y- hti w tym gaibinede okazuje się niemo.żilirwą. WIDMO STARYCH Bł.ĘDóW. M.. & 
sów państwowych. .. . . . . , . naTodowa pomoc ik:redy.towa i m~dzynia.r·odo- To te:ż oo pewien aza;s powstaje plotka, że !P· BADANIE WARUNKóW PRODUK.CJl 

. I ti:z~~ha :zec~sc1e stw1erd:oć, ze w te! . wa kontrola, a potępia i z.gUJbą Rzoozy:pospo- Klamer a;llio już podał się do diymń.sji, a•lbo 
1 KONJUNKTUR. 

~ecJ?nie .n~e. zr~ali:rowan? ~otychcza~ ~11 I litej na:z a teorje o , własnych siłach". kończy pi.sanie podania dymisyjnego i lada 
1edne1J wazn1e<Jsze1 mpowiedm. Odnosi Stę I yw ' clirwi'la przedłmy je pre:mjerawi. 
wrażenie, że pod wpływem ożywiających się I Ale należy w:zńąć pod uwagę, że ten sam Osba.tmo nawet widu z tyich, kt:ón;y na.i- LIST Z LONDYNU. 
konj:tmkhir gospodarczych, pod wpływem u- . „Cms" od chw9łi wyboru obecn~-0 Prezy- ha:rdrmej SC'e!Plycznie pnyjmttfą podobne in- -----'L--~·~~-~-~Kl:!h2'~t~-h!. Hdi.~~ 
stalenia się kursu dotego, m.ąd znacznie i denta Rzecz.ypospoLitej i powołlama prz.ez formacje prasowe, uwiemyło w bliską moźJli.. FINANSE FRANC.JL 
mi:niefsz;ył stopień swojej uwa~, poświęcan~j niego rządu proL B:arlLa <>tej swojej koncep- wOść ustąpienia IP· Klamera. Pirzyozyną był Kazimierz ~mld,, 
zagadnieniu rerorm:y i naiprawy .finansów I cji nie w-spomiool Mt premiera Bartla, wystooowainy do p. K:łar 
Rzeczypospolitej i whrew oświadczeniu je-

1
. . J_ -!-!~.a- _,__ h li...-ł „~.._- NA POMORZU • ..t"~ • • d ob . ...,,.t. Naic.relny ipubliiicysta gCJ<51Poda:roz.y „Czasu" nera, J'<l"KO ~a w'I" u, '"''1 w n.Ql.L ,...,. r.- i'Wier:tiewsli. 

w. .... ~ z mm.1:strów - rże rzą eony m~y prof. u .... ~~.żan-owski. nn:wołanv ~ostał przez p:remje:r wyraża swoją opi.n~ę co do podziału .-nie prusunie na dail&ey plan :.... ilrfo;ś <>r.rawy I U·-'""Y· • r~ „ '} ] . ....A~.+ów - -1- • b -'- i__ • t _ME_T_OD_Y_u_._ ... .. T -·u_cz ___ J<_IC_H. _ _ __ --:,.,,_--=-.M.-=-=-s. 
ia:n. -r r~ prof. Bartla na reiprezen.tainta. rządu w ll\.'l'""-"y ~ na <:liACję UuuJW'1<Cl'I.lą mlias • .t•.LH&.r ......... 

tyilko dlatego, że jest w danej chwili draźli- j komi<Sji amerykańskiej prof. Kemmerera i . J~ premjer - są<lzonio - korespon.<lu- KREW I ZŁOTO. L. Bron. 
wą, przykrą i z różnych względów cie\vygod- ł tam, ma:j-ą-c sposo1hność sz.czegółiOWego zazna- ,e Zl '1Il11I?l-Strem ~bu w spraiwa;ch, które ~: -----------------
ną - jedlnia!k: odkłla,da ~ w •a-wa.eh, l jomieni1a się z planami 'l'zą<lu., .z ni'CO.fłc;alną , g.ą być ~e na w&p<)~ lron:fereDC')l PRZEtYTFK. 
zwią'zanych z chiied-Liiną ministe::-stwa skarou. ! sbroną mi1S1j:i prof. Kemmerera, a w osobisrem 1 11.ub ~ ~SJ.edz~~:n~u Rady M11n.1s.trów,, to sto: 
Opiin.ji publicznej dla ~uszenia re&ksji i I zetlknięciu się :z ;premierem z. jego poglądami sunk1 . ~~ ~mi m-ooz.ą być me na1lepsze i 
wątpliwości :podsurwa się przy krutdei ~- 1 i chęciami z.apaiiryWania swe 'Lmod:ylikował. ust~ na'lll<St:ra skaa:bu Jest pewne. 
ności beroclicytowe miesięczne mmłmięcia , ' . . • . Rozumowanie takie ~ dość naiwne. Są 

Zygmant ·Straszewicz. 
~----~----
S ZóST Y KIERMASZ U LWO\VL 

Adolf Nowaczyński. 
~~~~~--~-~ 

RYNEK PIDł!Ę!NY I GłELDA. budżetowe, wiadomości o powiększeniu się 
1 

Vf! wyw.1:ad7f~ pra:s<YWy.m, kto/! w ~mm pewne rz.e<:zy które powinny być nap;Dsane. 
nieprzewidyw:anem wpływów 1t. tego cr;y in- czaste cytowaJ1smy w ,,Prawdzie , p.rąfesor .Ll$t to pro foro externo coś zin.aozme więcej , --------- -------
neogo źródła dochodów skari>owyoh, a poza- Kr.zyżain<YWski z najrwi.ększą ufuofoi.ą odnosił am 11romunikat oz;y notatka 0 odbytej konfe.. KPINY z PUBLłCZNOśCL 
tern - niemające be:7Jpośredlni~ wpływu na się do s<macyjnych - rw dmediziinie ~noo- ren.tj.i. ' 
finanse państwowe informacje o dobrym sta- wej - zamierzeń rz:ądu. O kontroli mtęd'Zy- J~li więc ipr~jer Bartel listownie za- ELEKTROWNIA tóDZKA. 
nie bilanS'll handlowego. o trwającym OOpły- naro-dowej ani słowem me w~, ró~o- komuni:kował ministrowi skarbu sWIOją opinję 
wie obcych walut do Bamku Polskiego, o wzro wagę budżetu uważał m mailliwą do ostą- w sprawie ży.wo obchodiząoej miasta i lud- straw, z kt6:rycli żaden me ma ~ sct.ą 
ście uruchomienia przemysłu i t. p. Tak ja:k- gm~, a ty:lko na spłai:ę krótk<;Jte-:mm~h ność miej-ską, ki nie dlM~, że stosunki mię- dłuższej działamości admilrtisłn:acyjxie:j am 
by chciało się wmówić w siebie i publiczność, rob-.o~ą~ skaxb!-11 na ~upt-en1e ~11a- dcy mmi są na.pręŻIO!Ile, lecz dlatego, ~y nawet IIDhrlstetja:lnej. 
że ni-em.a żadnego powodu do <Jlbaw, OO jeśli ru oh1ega1ące-go biJ.onu UWEIWał za k0111e<:.ZD.e w taki najbardziej przekon}'!W!Wjący sposób Q pracadi tej iłromisji me aild me słyszał, 
nawet budżet nie będzie ~y, to zaci-ą~ięcie p~cz:ki .w ~ocie 50. mil1j.onów poinformować ogół o niej i aby na każdy IWY: am nigdzie nie ujawniono sPJs;an* ~ 
wobec poprawy sytuactji gospodaratej, albo dotairow - a więc ipczyc:rlu drobnei. !Pa.dek pozostał dowód jego szczerych chęci tu tydi prac. Mimo ki rizdromo na nim oparł 
zwi~zone Mttoma~e wpły;wy pokryją Tych wynurzeń n.i-e pod-ob-na było trakt~ rw st-o.:unku c1o najpil~ej~ch potrzeb miast. ministęr Młodzianowswi swoją 1'001",ganlizację. 
hralki. ailbo będ2'Jie z oz.ego brać. wać ii.naoziej jak ty~ko zwro.t d:o kance.pą.i . ~rocz ~ego. być moze,. lZ mamy tu do czy- Na ozem ona polega, nikt dokła.d.nie ·nie lwie, 

Za.powiad:am.o oszczędności w wydatkach „wfa-snych sił", ale ściśle określo:nych i na- ~a z ~szym - ~ym dla ~ z.daje się Jednak. że .gł6w!D!ie na ,zmiattl.ie do-
admin.istracyjnych. wojskowych, .podniesienie zwaniyich. Prai, Kn-yiżano->"1ski. m-iiał _praJwo ~~ :--- przeJa!wiean ~ązema prof. Bartla do tyichczasorwych Jl.8:DW, Wpraw-dizie p. mmi.-
dochodowości pu.ieclsięibiorstw pa~owych, I wierzyć i głosić, ;ż,e w iPols-ce m.ema sił, któ- sciśleJ:srego zespołem?- mą?u, ~óry doty~ ster zapowiaida, iii; D.OW'a jego organizacja. da 
a :nade'W'szystlko • pr:zekraic:zan:ie gracie wy- I re potraięłyby pr7.1eprowadzić siaina.<:!j.ę. gdy czas z.a;wsze sta:n~il dosć ~. federac1ę w sb1kadi ~ OSl7JCZędności. ale ti:iw:loo 
cłatków, ustalonych 'W' budżecie. j-edin.ak w rządzie prof. Barila zn:aJaizł tę siłę s~'!l110diJielnych mm1sterstw, uw~!ących so- takim zapewnieniom wi.enryć, p(iri tycli osz.. 

· Dotychczas tymc.msem.. dokonano po- i uwier.zył w nią, miał obowiązek i to także bie c.zę:-.rto za punkt honoru czym-c tak,. aby czędności nie będzie. 
więk.szenia wydatk&w admi!niistracyjnych ogłiosi.ć. · jak najiS<kuk.-'OZID.ie.j krzyżi01Wać plany sąsiada. Nasze wątbpliW10ści budzi fx>i że ~ 
przez podin:iesienie łllll-OIŻinej dila ·poborów u- . . • . Prezes Rady Ministrów poza przewodnicze- od dachu, a inie od ~ .Ad:m:inistra-
u.ędników państwowych, nie r6wn<Yważąc Skąd w.ięc in~ te:n sensacy:iny ipowrot do niem na iposiedzeniach ministrów, posiadał cja 

1
polifyoma nie zaczęła się od minis-ter-

tego wydatku pm..erL mmiejszenie iłośd. urzę- d;a.!?1-Ych teor'YJ, skąd ten ~~~ł w !'C~~ realne kompetencje tylico w stosunku do in- si:wa spraw wewnętrznych. lecz oo starostwia. 
d:m1k6w, a osbatmo powiększenia wydatków ste • w tk.t~ ~rzywwy.czaia.h~y ~ fU!Z stytucyj podległych Prezydj11m Rady Mini- od włtY'sa nawet. Na tej l!lajnirżsrej IW'ar
w-Ojskowych przez macm.e podniesienie po- szuikat a-O'Wodow, z.e wł~ymt :Siłamt rzą<i strów, t. j. takich jak wydaiwnictW10 „Moni- stwie :urastały daJs7.e aż dosrzł.o do ministe:r
borów oficerskich. ~f. Barlla prz.eprawadim saniaqę finaosów tOI'a Polskiego", Pat, drukaimie państwowe. stwa. Organizatja ·ministerstwa jest zawsm 

,w pr:zedsiębiorstwaic:h paiistwowych poza państw'a. To też pru:eważni-e piastował jeszcze jakąś te- wypadkową systemów panającyoh na dole ....... 
rewi ·ami, który~ wynik zdaje się me wpły- Na'1eży jeSZJOze dodać, żie l 7JW, szkoła kę ministerjalną. aby mieć także i swoje po- i od dołu trzeba dążyć do reoq~anio.acjd 
nie ~hło na podniesiecie dochodowości 1krakorwska byniajmni-ej nie zaprzecza kate- dwórko, rw którnm woLnoby mu rz~zić. szczytu. Dach łatwo jest ipodług własnego 
tych przedsiębiontw, równie,ż nic nie zirobio- goryczmie, by Polska jako taka, jiaiko orga- Premjer Bartel żadntj teki dla siebie nie pomysłu ~ fantaizji rz.mi.en.ić i pl1Ze.robfć, ale 
no ani nie mozęto. nizm społeczny i gospodarczy nie potrafiła pozostawił i dlatego słusmie dąży do tego, gdy późn~ej do dachu chce się doGtosdlWlĆ 

Naprawa gospodarki finansowej jest cłzie- wybrnąć z kł-opotów gospodarczych i finan- aby ~ić sobie decydujący w.pływ na mury i fundamenty - oka-zn.je się, że w nie 
łem trudnem i w nasz.ych warunkach parów- rowy-eh i potrzebowała k<>ntroli obooj. Twier politykę wszystkich ministerstw i być praw- tak ł'Cttw!o. Uparci mfJW z.acz.ynaią od zttnia
nać ;e m<Yhna z żeglowaniem na wz:burronych dzi, a raczej twiierd'Ziiła tylko, .7-e w istnieją- dz.ilwym, a lllie malowanym !Prem1erem, zdtQJ- ny dachu i tak w kółko aż do ba.nkrulctwa.. 
falach w pobliżu wybr7.iciy, ipełnem skał pod-. cych w P<Ylsce {!Pr.zed majowym przewrotem) nym ponosić odpowiedzialność .za politykę I inni zakładaiją ręce lub, ustępui~ koniccz.
wodnych, raf 7Jdradłi.wych i mielia:n. Było w.arun!ka-ch ~est to niemmliwe, gdy,ż niema całego m:ądu, a nie tyłko za po11Zą,diki w dru- n'OŚci. po staremu d'qpa$0WIU.ją dacll do n:i.e
kilka prób i pos:ba:nowień wy:j.ślcia z tej burz- siły, która potrafiiłaJby oprzeć się partjom po- ka:rniach państW1CJ1Wych lub redakcji ,,Moni<to- tkniętej budo.wli, mukując dobu:dówkami, 
liwej strefy na pełne morze, a;le odrocrono Htycroy.m, których interesy nara.żaiłaby na ra Polskiego". dymnika.mi, okopami, aż ipolW'sianie dziwoląg.. 
je w obawie, że minister skarbu wyleci poza sziwa111k .sanacja fiin.ainisowa. że wobec tego • • • Uwagi te nasuwają się, gdy się wddzi., jak 
burtę :l':I? rządowej. trzeba tej siły szukał a.a.granicą, że wobec REORGANIZACJA ADMINISTRACJI. to nic anii na jotę się nie zmieniło na dole. 

A j . · trzeba będde zdecydO'WaĆ się . pa:rtji nie wystarczy aiutorytei: riządu i pań- Po daiwnemu lada drobiazg musi czekać mie-
na tę prZJept"awę i to prędko, póki pr.z~ stwa, że tr:zeba autorytetu Llgi Narodów. Wiele i gboiśno mówi się o działalności mi- siąca.mi, a nawet latami na załatwienie, po 
trwa, gdy± maczei społeczeństwo mimo abfi- Myśmy koncep-cyj krakowskich nie po- nistra Młodzianowskiego w dziedzinie reorga- dawnemu be:mnytślna centralizacja i niemoc 
tej sztucmej mgły rórowej dojrzy, że na <hielali i na~ ioh cie podzielamy, ho nie 

1 
niizacji adartlnistracji politycznej ~-ulstwa. komiperen-cyjna. Po dawnemu brak śladu 

dumnym statku rządowym. zwinięto ża.gle i w1cb.ieliśmy jes:7JC.Ze am jechnego rządu pol- Minister Młodrz:ianowski, jS: zresztą każ- myśli praktycinej, brak ZIOOZUmien.ia, rwłasnej 
trzepoczą się na jego masrlach jesroze i:yFko s1kiego, któryby pol'egł w walnej bitwie !L sej- dy nowy minister, działailnośl 9'10ją t10Zpo- woli, }U'b wybujałe o niej wyobrażenie. 
kolorawe proporczyki, które n:ie uratują go mem ii parljami o niew:ziruszailne postu.laty czął od reorganizacji cenft'ali swego mini- I talk pozostanie mimo wszystkie próby 
przed miellzną, gdy prz-}'1jdzie odpływ. I saina-cy.jnet, bośmy j~ ta;kiej walnej bi- sterstwa. Reorganizacja h-ka ~ i-stotnie reorganizacji u góry, na dachu. .Reorga.niza-

• • • twy nie wi<lziieli. koniecmą i kooiecZillość ta ui;tS.aw:ma jest od cję należy zaicz.ąć od dołu, ale na to trmba 
Sąd,z.iltny jedna;k, że nie :zdoła uspokoić bat"d.zo dawna. W archiw1d mu:rist~st':"a mieć plan, sporzą<l:Wllly przez faohawców we-

SYGNAL opiinji publicznej kląitwa, rZUJCO!lla przez bli- spraw . w~ętr~nych leżą skisy ~01.~k~~ dług WiSZelkich wymogów ;\Vspółc:zesnych, 
W krakowskim „Cz.asie" ukaizał się w u- ską rządowi .prasę na autora artykułu w reor.gamzac)1, opracowane przez n.a.1irozme1- z uwzględnieniem, że żyjemy w 20-stem stu-

l _ .l-! k ł kt • t ,..,..,„_...:.e" a rnn..-ór-- -'~.!.- na !Prof. Kinz.vż.ainow- sze komi.s1' e i rz.eczoznawcaw, leży tam od leciu, świadomi praw obywatelskich i że je-,iegłym tygvw.i.iu arly u, orego au.or na „u.,...„„ •· r~-eumu 1· P lsi • 
naw-0 podejmuje sprawę pożyczki międzyna- skiego, który ma wń:eJ.e wspólnego z tern, oo niedawna szczegółmvy pr0jdct takiej powagi, dynem zajęciem obyrwatela w o ce me jest 
rodowej dla Polski, pożyczki, której U1zyska- się w „Czasie" pisze, osąd'Z'enie go yaiko de- jak Dr. Michał Bobrzyński.. wycieranie kątów w urzędach państ.W1CJ.wych. 
nie urole±nłone jest od poddania się również fetystę i omal nie zdr.a.jcę. Stan·ow~o .l~ej Mmistei: Mł.cxtziain~~ wolał zaufać Dlatego poziwalamy sobie uważać wszyst-
międizyna.rodvwej _ z ramienia Ligi Narodów byłoby czynami zadać ikł:am wątphrwosc10m, własnym sdom 1 zd10lnOSCl'Om. Spowodował kie wysił·ki ministra Młodzianowskiego za 
_ koo.t.r~H finansowej. które naraz; w tak bł-iskiem otoczooiu rządu uchwałę Rady Ministrów, powołującą pod próżne i zmarnowane. Po pewnym czasie 

Artykuł ten nie w:zibudiz.i.N:>y w innych wa- się 2'lt"od.z.iły- jego pmewoclnicbwem nową koll}.isję reorga- wróci i u góry wszvstko do dawnego trybu. 
tunkadi więk5zego zainteresowa.m.a, gdyż "' • • nizacyjną, komisję, złiOżoną z trzech mini- I Dół to sprawi. 
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Widmo starych 
błędów 

BADANIE WARUNKÓW PRODUKCJI 
oraz koniunktur wywozowych 

N ł · Zapowiedziane przeiz r,ząd powołanie spie- • 
a amach ptrasy, omawia;ącej mgiadnie- cjaffinej komisji w celu :z;badania kosztów włas I 

~ gosipodaircze, mnożą się ostrze?;enia przed. nych oraz warunków produkcji, jak również · 
zaślepiiani:em ~ię ko~u.nikturą i pr.zesłania utworzertl•e instytutu ba:dania koinjunktw go
sobie mą dalszych widnokręgów. Nie- spodarczych i eksportu - (expose p:remjera 
·zmiernie ciekawym objawem jest pr.zy.tem, Bartla oraz kil!kakt"·otne zapowie<l;z.i m.ini·stra 
~ te gł.osy ootr.z;egawcze od.erzwały się je- K k: 
dnJocześnie i w:idiomie, niezależnie jeden od wiat :owskie·go - ostatnio na ·Iyon.ferencji 
drugiego, w szeregu organów p.rais°'vvch za- p:r.ais0+wej) - 'W:y'\v;ołafo żywe niezadowo'lenie 

oł eh '- · J vr pewnych kołach naszych pr.ziemys~owców . 
równo st ecmiy ' jaK i prowincj·ooafoych. P. Markiewiic,z, dyrekfo1' kopalni w Zagłębiu 
Mńmo zupełnie odll"ęhn.ego ujmowania sprawy Dąib:rowskiem, uwa,ża obie te i:nstytucj-e za 
pr2!elZ poszc.reg6i:nych publicys-tów artykuły k dJ' K W 
ich mają jedną cechę wspólną: obawo przed wręcz sz: o I'We (· urj-er arsz,, Nr . 213) ten -

" dencje efatysiyczne: „Na:d życzeniami i za-
pow.tór.z.enfom tragiC7JD.ych błędów z r. 1914, mierzeniami rządu unosi się w da:ls z.ym ciągu 
lciiedy :bo .złudne pomry ulep:iiłiy pogodną mas- duch etatyzmu. POC'o ta Komisja hadani.a 
'kę dila ~ J:'zeczywiistościf skutkiem I koStz.tów wła;s.nych 1 :mstrtut oadatii:a iwn
czego najprzyiaźniiejsz:e ok<J1lfo~00ci zostały junktur g·osipodarczyich i !l'-OIZJWoju eksportu? 
rzaniedbane i :dd<cewarone ku wielkiej S·zk-0- N-01we mstytucje pańs.fv.rowe, dające pole do 
dzi.e , n OWSZ"""'!.. -<>:i. ŚWl'ez" a pa""'l•.' ""C' ty·r-h bł""-

!t'. ..,..,nn.,_, "' .„ " " popi·sów rozmaitym teoiretykom? Nikt tak 
dów cią.gle jes-zcze it-yije w duszach i umysłach g'orHwi'e i skrupulatnie' n.ie bada kosztów 
· jedniostek, choć zatarła się we wspomn.iertlu 
zbi.or:awem społecz;eństwa, które zawsze własnych pr:oedsiębioirstwa i z większą zna-
gJdoo:n.e ~est uważać każ.dy ipróm:yik slońca za .jomością rzeczy, ja:k sam pT"Zemysł.owiec, bo 
zapowiedź trwałego już lata. Dliatego do-1 nikogo óne więcej nie holą". 
brze czynią te i'ed!nostki, że w dniach n.o~ody Zastój w przemyśle - to ni-etyJk.o „ból" 

/;' a pr.zemysłowca - ale to nieheZJpieczeństwo 
!PMypominają o na:b:r,zmiałych g:rad~ chmu- I dla Po1ski, zmuszonej utrzymywać ogromną 
rach me.dawnej przeszłości i ostrzegają przed I armję bezrobotnych i wyszukiwać ui' śda e-
temi. które n:a.dciągn.ąć mogą znów J'utro. I migracyjnego dla przyr.ostu naturalnego swej 

Puieeżyć temfl, że jest lepiej, nawet dufo I ludnośici; - jak rówtdeż rozkwit g·ospodar-

stwa n:iie mo0e być rzeczą oboiętną, w jakich 
warunkach roxwija się najlepieij „cy1wHiizacja 
przemysłowa" - i ?aikie napotyka p1'zesz:kl()
dy. Doświadczenie poue.z,a, ż·e państwo bez-
pośredcio niewie'le może pomóc p.r.zemysło
wi. .M·oże jednak pośrednio, prz.ez stawianie 
lub usuwanie tam ustrojowych w~zeć 
wpływ decydujący na t,emp-o i kierunek jego 
rozwoju. 

Tr.zeba .przyznać, ż.c dotychczasowa dzia• 
łalność ustawodawcza sefmu, oraz wykonaw
cza rządu, hudO'wała sztuczne tamy i zapoiry 
roz.woj<owi naszej „cywilizacji p:rz;emysłowe.j". 
Zarówno rozkład obciąu..en:iia p·odafaami, jak 
i ustawodawstwo t. z:w. socjailne, miało w za
łożeniu faworyzować ludnośt, pracującą fi
zycznie - a stopniowo z.abieirać przewyżkę 
zamomośd ,,kapitalistom'', Niewątpliwie, 

1 

w tej ostatnie.j sferze licz,ne ba:nkrudwa wy
wołały dużo „bólu" - -a.Ie kapitał, kt6ry :nie 
stopniał w ekStpe:rymerrtach i:n.flacji i d€flacji 
i poz.ostał żywotny, pomimo rozlicznych da
nin i podatków majątt.l{owych - nie mogąc 
w Polsce lcgafoi·e pracoiwać produkcyjnie, 
częściowo wyemigrował zagrankę, częścio- . 
wo ratował się spekulacj.ąl niekiedy lukraty
wną dla jednostek - ale zawsze szkodliwą 
i rujnującą dla społe-czeńs-iwa, iak.o cało·ści. 
N1szcz.enie kapitałów pr0idiukcy}nych stokroć 
ciężej jednak odibiło się na warrstwie pracują
cej fizycznie - która rzekomo miała być Ida-

.pief, byioby zamyk<&niem oczu na rze·czywi- 1 czy - to nietylko rndość indywidu alna pxze
lf:f.~ć, ale tak samo fak hlę~ie:n. byłoby. neg'°: I mysł,owca, a1e ro czynnik potęgi i ką..iltury 
wac p-0prawę, z.apo~n~wac JeJ prz-yezyny 1 P:olski. Amerykańiska Rada lillŻyn.ie·r ska, w 
szerzyć popłoch, tak również 11diewoln.o w ! zarysie biograJiczn:ym H. Emersona, podanym 
,Pr.z.e$a.dn.ym entu:zijazmie zapominać o tern, że I w pnedmo1wde do j·ego książlk:i p. t. „Dwana
z w.i!e.Jkich zadań, jakie tp1rżed ttami stały, ża- śeie z.asa.cl wydajwośd" - streszcza zapatry
dne ;esu:re niie ws.talio spełniope i żadne nic · wania Emersona na tZnaczenie ,przemysłu dla 
na wadze a11i aktua.fności nie 'st.rad.to. I cywilizacjl i na rolę. ozynnika lud1z.kie.go w 

! 
są upnywilejowaną. Bezrobode ze wszyst
kiemi konsekwencjami, nędzą, u.p'()lkorz:eniem 
zapomogowem, uzale:tnfonicm od drobnej 

r "mniejszości, grupujące} się w zw:iąz:kach za-

Bo jaklkołwiek wahiairJa kursowe zostały następnjący sposób: „Przemysł nie j-es.t mniiej 
Wstrzymane, nie można ooecnego kttrSU :do- I Wa:ż.ny d'fa cywrn.zaoji IltŻ odkrycba,, Wy-

tego uważać Zta wynik jakichś pr;zemyślanych '1 namiki, hygjena, wyk.sztake.nie, ksz.tał- 1· 

i gra.in:toW!llyCh posunięć, któreby gwaranto- t·owan:ie się sto8'Unlkaw &0'Cja h1ych, 
wały jego stałość i wykluczały możliwóść za- rnzrywki i wy-po<:.zynę:k, Podstawową • 
równo jego zwyiż.ki, jak i spadku. Jaiłt-kc»l- z:a:.sadą, le,żącą w osnowie n\Olwo(!zes- I 
w.ie1k praca w prz.0lllyśl:e o:Zywi.l:ą, słę W'yd<ft- n.ei pTzemysłowej cy:w~lizacji ~est to, ż·e war-
nie, zdolność wytwórcza praemysłtt. jest je- tość wzrasta szybciej n~i .k-0&zt, a .że z fr,zecb 
$WU daile:ką od ·wyczerpania, renfowność elementów, z którymi ma. do czyni~inia pne1o , 
ciągle pozostmje wą;bplii.wą i U-wałość ko:njun-

1 
mysł - maszyny, materjały i l~d.zie - ci ,o- ! 

kfor na dia:lszą metę niepewną. J ak~olwfok staitni są elementem nafważ:rtlejszym. Obni- l 
obieg pieniężiny się powiększył, nie pr.zestał I żenie kos.złów ~ochtkeji osią~a się :przez do
jesz.cze ciągle byt medostateicznym, śf'odk&w I bór Itt.dzi o Iep~z.ych 'kwalifikacjach z.a.porno-

1
. 

ohr:otowych gosrpoda:rstwu nie pr.zybyło, sto- cą wyż,sz:ych płac". Dla żadine·go w.ięc pań- , 

wooawych, kt0C.e UJZYSkały monopol na re
pre-z.enfowa>nie całej kl.asy oraz na dystrybu
cję pomocy państwo'Wej., wres'Zcie poniewier-
ka emigiracyjna - tragkwi:e prrewaiżają sza-
Ję teorety.cznych „zdobyczy soc1ałnych". i 

Nak,ży więc co_ptęd:roj zejść z torów s.ztu- , 
czne~o foirsowa.n:ia prze<budowy społec:zmej, 
przew.artości-0wywarua wartości i tworzenia 
przywilejów. N'ieprzemyślane ustawy przy-
nfosły skutek wręcz przeciwny zamierzone
mu oelowi - reł?I"my naile.~łoby ~zeć na : 
gntnlownyoh sfodiach, aby me popasc w błę
dy prwciwneg·o krańca. Dlafogo kormisja, I 
c;P,~e'ktywnie i nauk01w-0 badają·ca warunki 
produkcji, jest wręcz niez.będna. Niezrozu- i 
miałem więc jest tak vnogie sta<Mwiisko nie- • 

• -~ 
pa dyskontowa jest ciągle :liietmtlernie wyso
foa, obfitość kredytów żnikoma. Jakkolwie1k 
podiatki W1pływafą dostatnio, budze.t bynaj- I 
mniej nie p~z:estał przerastać fakty<:.znych , 
zdolności pł:atniczych społecuństwa, tak s.a- I 
mo .przecie, jak wc.:roraj jeszcze, ubogiego. 

I 
Co jednak zmieniło sfę całlkowicie ~ to 1 

wytr.zymafość oirgan.iizmn śpoł<ecznego r go
spodarczego i fego .tdalność p_syiahkztta i fi- j 
.tyczna do zwycięski.ego pr:z.etrwaniia nie·od- , 
zownych zabiegbw lec:tniiczych. środki, któ
re przed k~liku :md~siącami jeszc:ze wydawać 
się mogły ryzykowną próbą, gr:oiącą wstrzą
śnieniem zahójczem - mogą być z,asfo.sowa
ne dzisfaj z całą śmiaJlo'Ścią i stianowcz:ośdą, 
be·z obawy zarówno buntu ze strnny cho'tego 
or;ganizn;91, jak i pr.z.e1b:r.a:ma miary jego odpor
ności. Z te:~o pomyślnego :twr:atu w sfanie 

an o~ 1 ar~ a ra·om1 11 

chorego skwapliwie skorzystać win.fon do
ś"Wttadicz.ony i pr.zezorny leka:tz i biada mu, 
gd'Y pO!prawę s-am.opoc:rucira pacjenta uzna za 
wystarcz.atący p.ow6d do zanfochania zabie
g11. 

Po 11rząc1zie pracy społeczeństwo ma 
praw-0 spodziiewać się, że pomyślne konju11k
tury z zarania jego- dz1ała:I.nQlści nie zdołają 
uśp~ć je~o czujności i ż~ nie uzna się on: d:la
tego z:a zwo1nfony oa spetniert·1a z.adiań, któ
re zysk1ały powagę i autorytet da<gltlatów. 
Był-0hy dm-edństwem, jeżeli nie złą wolą, za
ra:ucać mu, że nie Sipełniił ich jeszcze doitąd, 
ale niema najmnieijszej przesady ·w przypomi
naniu rządowi tych zadań i jego własnych w 
tej mier:re z,apowdedzń.. Niewolno się o to ani I 
gmewać, Mli obraz1ać, . ho ohod~ o _&.pl'aw,y , 
.zlbyt powrużne na to, by dl:a )akicł&olwiek 
względów ubocznych nakazywt::.ć sohi'e mil
crenfe w chwiri, gdy fr.osik.a o wie!kie d·obro 
powszechne do słowa dojść :prng:nie. N~e 
miały więc racji te pi.sma . stołeczne, które 
naptaS'tliwie · pah:a1ktiowały opinję jednego z 
ar.ganów krakowskich oo do n:ie.zmien:ionej 
konieczności szukania poiycdd w Geniewi.e. 
Nie ,podzielamy już dziiisiaj te.j opin1fi, choć 
przed ki.lku miesiącami .zaozęlritŚmy się jui z 
clą go&bić. S~z:imy jednak, że d04patrywa
me się w rtlej hlu:hnierstwa z.anacHo z.aforawa 
n.a .&aizes i nair.zu.ca przykre podiefrzenie nie
co z;byt krótkiej pamięci 'kreiwk:ich ohtońoów 
'bezy wystarczalności sił wła,snych. Pallliętać 
oo.leży otem, m wolno mieć i krzewić wiarę 
w rząd O'be·cny, a:le powoływanie się na po
prawę foonjun:ktux, rako na dowód i owoc je
g.o u.zdolm1eń jest chyba nieco przedwczesne. 

Ze sweĄ strony sami tę wian~ podzielamy 
i dlate~ wfaśn:ie nie podpisUtjemy się po'd 
wez·wanicm o pożycz:kę z kooir·olą. Nie wy- , 
mik.a :c fogo jednak, że dobrze czynią oi, któ- i 
rych zwakz,anie formy prowadzi do negowa-
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ni& treś~. A _prrec}'e oo to wychodzi, . g~ i w k~órej i z.apo:wi~d~ orbniźeini~ pod\Wtkó~ i I 
zwołe~ka pozyczk1 z kontrolą obwołu1e s1ę I zam1ar usz:lachetn1enaa apa.riatu 1 systemu fas- j 
jaiko defotysię i w cha:r'a!kterze ar:gnmentów kalinego :zm.ailazły swe potwierdiz.e.nd.e ofitja:l
pr,zeciwstawia się jego wywodom wfaTę w · ne, jest wymownym dowodem tego, że rząd ' 
mzbudzony w społ,eczeństw1e entuz.jazm pamięta o swoich zał,O<Zenia-ch pt"ogramo~ ! 
twórczy, lub w orbrfiity samorzutny na.pływ wych, a w kh rzęd:z:ie niewąbpliwiie też o kio- l 
pieniędzy z z,a;granicy, gdy własnemi siłami niecmości „wpir.os.zcz.en1a i potani~1a adtn.i
stworr.zymy niewzrus,zal'tl.e podwalfoy nasze- n:is1:racji" i o olbrzymich wydatkach budżew-

1
· 

go bytu. Wtedy do~~ero rzekomo pnyjdzre , '\\'Ych, które „przedstawiają maż:ndć poważ. 
czas na zajmowanie się sprawą pozyczki. nych oszc.zędirtośd". 1 
P.fzy<2JI1aĆ trzeba, ze kto zialeca takie odro- I 

czenie, ten liczy n,a wielką cieirpliwość i wy~ Należy więc z ufnością c.zekać na s:top- , 
trwałość społe<ezeństwa, które według słów, nfowe postępy „twardych prac", k.tórych re- I 
wy.powiedzianych pT,z.ez. p. min. Klarnera w jestr według słów premjera stanowi pmg;ram 
Senacie, byłoby w taMm wyipadku na:tażone rządu - aile c.zekać z ufoośdą - to n.ie zna- ! 
na widkie poświ~cenie prz,ez długi szereg czy, koruecmie :_ m~lczeć. .W ~~ółp.r.q,~~ społe- I 
1 oz.enstwa w kazdei p·ostac1, wtęc tez 1 w po- I 
ał. staci prnbli:cmego tzecZIDlidw,„ myśli g.ospo- t 

T·o foż min, Klamer - i kto wie, czy nie darcz.ej teoretycznei i praktyc.za:iej, nadwrai-
1 

właśnie w o.dpowied!z.i na te os-trzegawc:re Hwość potulnego bałw.ochwalistwct pęt nraikła- I 
głosy publicystów e\:.on.omfoznych - bynaj- dać nie. powinna i rtle może, gdyź w takim ' 
mni,ej nie odepchnął oo sfobie myśli o ,po- ra1zie, wbrew intencji p~emjera, niie gł,ośn-0, 
życzce i w mow3e swej w Kra•kowie nie.tylko lecz głucho był,ohy w Polsce „o kapitalnych 
podkreślił 'potTzehę ściągn~ęcia kapitałów zagadniein~ach i sprawach, które życie samo 
zagra.niicmiych, ale i wyta.ził wąt:plriwo·ść, by ustawiczn.i·e wysuwa" - a zwłiaszcza o tych, 1· 

znalazł się mąż stanu, nie uznający .potrzeby które wy~unąć może jutrQ , 
pożycz:ki ziagranic:zmei dla p ,olslki. Ta mow·a, · 1K. B. 

· którycli przenrysl'orwców, Moizna ty;1ko miec 
pewne zastrzeżenia: oo do skła<l'u oso,P.awego 
zamierzonej kornisji- ale dotychczas jeszcze 
nie znamy projektów w tym względzie. Z 
doświadczenia wiemy, że hiurokracja nie po
doła zadaciu. Znamy ankiety rozsyłane przez 
ministe:r$twa do zakładów p.rizemyisłowych, 
dają.ce bair.dro durro pisaniny, a:le nic nie wy
jaiśmają.ce. BOOa:ją.c np. obciąż'enia na rzecz 
świa<lczM socj:a:ltnyoh, w,p:ytywano tylko o 
wysorkość opłat ze strony robotn1ika; pomi·ja
jąic juiż faikt, że np. ~eczenie od wypad
ku opłaca tyllko przemysłów.i.ee - aJUtorowie 
ankiety me TO'Zumieli tego, C-0 ta:k jasn o do
wodzi· Ford: ie :k:osz:ty pon ~'li przedsiębior
stwo - a nie przedsiębioi·c, ani rob otnik. 
śwież.o wydana przez min. ł' r. i O. Sp. bro
smra o kosztach świia..ckze:ń soc.jalnych, 
uw.z.ględniająca jedyn~e sta,wki ubezipiecze
nfowe, płaccme :prziez pra;c.odaw1::óW i rp~·ac-0-
biorców, je.st również wz,orem, ja:k wie nale·ży 
badać tych kwe~~. Trybunał rzec.zywisto
ści niie roizpatrttje, kt&-a zie stron większe 
afrary ponosi; również me wchodzi w to, czy 
sympatycz.ne nam są wszystkie „świadczeni.a 
socjalne" razem wzięte i każde z osobna -
wiażnem jest j.edynie zibadan.ie, czy kooz:ty 
prodU!kc;i łącZlll!e, wyiJsz.e lU!b niŻJS'.:te są u nas, 
tzy 11 naszy.ch sąsiadów i !konkure:rrtów na 
rynkach światowych. Ustal1wszy wysokość 
kosztów, musimy zibadać, czy 01łmitżenae ilch 
jest w naszej mocy, lurh nie. Pamiętać p:r;zy 
tetn mu.s&my na i&tin:ien.ie pewnyoh :niie,z:,łom
fiyeh praw ek·on'Omi>0z11y-ch: do takićh niafoźy 
np. prawo młlłejącego dochedu, wyka:.zurące, 
że im większe jest nia.sycetr.ie jakiegoś' kraju 
kapitałem, te.m mni.ej·sz;y oo, dochód przynosi 
- i w poszukiwaniu w:iększetgo, wędruje clio 
krajów o ni:ższy.m sropnm nasycenia. J~li 
więc w kraju, odcruwarjącym brak kapi:t:ału, 
ustaw-0dawstwo s.z;tuc-.zm.ie obniża jego ren
town.ość, nietylac-o uniemożliwia pr.zycią.gnię
de zagranfoz.nego kaipłtału, ałe i wyipędiza 
kraj,owy. Nasi ekonomiści wsikw.ruiją, że w 
Palisce kapitał zakładowy, stały, dochodu ruie 
pczynoS.i - i tem się tłómaczy ucieczika ,za

g;r;renieę naszych fabryk wraz z całemi urzą
dzeniami - a przy:prływ kapitału .zaigranicz.n€ 
go w formie wysoko opr.ocentorwanych poży
czek k1"ótkatermioowych. -Obcy ka,pmał, je
żeli chce u nas pracować - rtąda specjalnych 
pr:zyw.iłejów, jak np. grtJipa Haxrilmana m;we
sttriąca w przemyśle cy.n;k.owym, Kwestja 
rentowności kapitału jest vrzedew.sz;ystkiem _ 
wama dla warstw p.:raicująoych~ istnienie koo
kretne wars:Dtatu pracy ;est bowiem stok:rnć 
wrub.niieisz:e, od teoretyczn.ycli .~hyc:z.y so
cja·Lnych". Uz.godiru.eni~ p.r.!WWodawstwa so
c'ja:lneg-0 i: fiskalnego z real:oomi koo.iecz.no
ściami produkcji - nastąpić DlO'.ie jedynie na 
gruncie zibada:n.ia tych koniecmoścl. H. Emer
son1 w pr:z.edtmowie d~ polskiego wydania 
„Dwunastu iza.sad wydaĄności" mówi: „Głów
ną zasadą jest, aby s~y nie pzizesłania
ły zasadniiczego :zagadmema, I to jest powo
d-em, dla !którego taik wysoko stawiwn iideały, 
a nar.ód 1polśki z:awsze pr.zeoież. hołdował· i<l:e* 
abom". „ld:e.akm" k:~.sifi ~tania kosz.Łów 
produkcji, musi być wykazanie warooków, 
lroniecznych dla roz'WIOj'U rw Polsce .~cywili!Zla-

. cji prze.mysł101Wef '. A od tych ideałów, jeże
ti nie wgys{;y - to prz;y:na.jmrułej· z.n:aczna 
część prz.emy.słowców, jeist równie odległa. 
ja!k i d'<iktrynerzy, pract11ją.cy diotychczas nad 
,,nS1ZCZęśliwieniem" prolclafljatu zdobyc.zam1 
socj.ali:nemi i ... bezrohociem. 

Ażeby rue< popaść z k.riatroa ~sizenda 
czasu i wysiłku pl'lacy, bez erkwiwailet:tl.u pod
niesienia. jef wyda;jności - w .~raniec prze
ciwny równieiż. bez ekwiwalentu zwyżiki do
chodu, - mOIŻie ipierwsz.e miejsce w rptrojekto
wanei k-Ollllisji nalemłoby dać zrzeszeniu na
t11kowej organimoji pracy, które powinnoby 
mieć więcej „Zlllaj:omoścl rzeczy", na którą 
monopal p. M. pr~nctje indywidualnemu 
przemystowC01wii. 

Ni:echęć p, M. do ,Jn,g.tytu.tu badania kon
funk~uir i ro·zwoju eks;porlu" - jiest if?O\P1"0stu 
,,oon'kaidictiro in a<l}ecto:'' - gdyź o kilka 
wi·eirszy cła:J.ei, wyliczając potrzeby przemy
słu, mówi: iż tak'O!WY „pott"tZebuje p1oiparcia 
je·go eksportu przez paósl.wo, ho bez eks:por
tu wielkim być nie może„." Ażeby spełni~ć 
jwkąś ftmkoję, trzeba m:ieć odpowiedci or~an; 
p. M. za'IŚ żąda od państwa iwełiniania funkc~i 
- a~ n:ie chce mu dać organu po temu! 

· Stany Zjednoczorn.e A. P ., oj<:zy:zina prze
myslowców o n:ljw.iększym rm.maichu, pierw
sza utworzyła „Instytut Hawrurda" w celu 
ba.dania k 'onj'Ullik.tu:r gospodaa-cz.ycl1 i możH
vmści eksportow 7ch i import<>1W)~h. Znowu 
·więc drla rpr,z,ea:n~ł-owców gTor'l.ną j.e>st prz;ecie 
nie sama instyihtoja - tyi1ko możli:wuść :z.:by.t. 
nd:eg,o zbiuroikraiyzowania jej . . W dz.isiejs?.ej 
sytuacji dł·ugCYL-rwał·eg·o- i cięi.k{.e--_go kzyzys.11 
gospodarezego, p:rzeri.~ys.ł o wł:asn,ych dacii 
takiego instytutu rtle utworzy. _ Chot.izi więc 
tylko o znale2li,enie takiiej formy ws.pólp.racy, 
która żywotnych interesów n.ie odtla ::i.a. pa
stwę bez1duszn.ej biuroforacji. 

.n.... . 'Jl ~.-10dzka. 



ftr. 34 „P R .F\ W _O f\„ z dnia 22 sierpnia 1926 r. Str. 3 

FINANSE FRANCJI Metod9 maluczkich 
Obywatel, zarówńu myślący kategorjami poza.par., 

tyjnemi, jak i negatywnie ustosunkowany do P. P. S., 
nie należy naturalnie do tej gru:py czytelników ,,.Ro
botnika", do której !Pismo to chce przemawiać. A je

dnak:, jako ;pismo bezsprzecznie poważne, ja,ko organ 
i wykładnik partji, stanow iącej w ;powstaniu, budowie 
i rozwoju RzeczYJPOSPOlTtej Polskiej, słowem w poli.ty
ce pańsllwowej, pewne a.lcl)"Wum, powinno wJJa.ś

nie z tego .pvwodu liczyć się z tern, że trakbawaJrie 
donioolych zagadnień gos;poda.razych, wychod~.,cll 

;poza sferę .mrleresów P. P. S„ znacme redukuje swo

ją warl()§ć przez ir<miczne !ParafrazuwaIJie z-a1pa.try
wan, gloszonych przez reprezen<ttw.t{lw innych ugu

!POWań !P3NTinYl'h względnie społecznych . Humoreski 
nadaj!l się do dodeJtku literackiego, are me na arly
kuly wstępne. Porriewa:ż artykuł IP- t. ,,Program IX>" 
spodarczy" Lewioata.na: Zara.Mać!" uWał się .w nu
memie niedzielnym „Robotnika" (z dnia 15.8), nasu
wa się ipodejrzenie, że ;przy łamaniu lrolunm zaszło 

iprzeocrenie i !ttlykul ten zamiast pod tk.:reakę, doeta2 
się na c:zolo numeru. 

Zjawiskiem, które skupia. na sobie u-w~ę całego Ujemnym i społecznie niebezpfocz.nym dzie ostatecznie załaJtwiona (układy z Wiei- \ 
«wiata w obecnej chwili, jest kryzys, jaki przeżywa. 1 skutkiem inflacji jest spadek rent, akcji i ką Brytanją i Stanami są juri: JXXlpisane, a.ile : 
Francja w dziedz.'inie swej goS>podair'Ki fmansowej. 1 obligacji. Nabywca 3-iprocentowej renty pań- nie ratyfikowane), to z tego tytułu trzeba l 
Kryzys ten, objawiający się w spadku i gwaltownych I stwawej pładł za nią w 1913 roku 87 firam- będzie zaraz w pierwszym mku wipisać na I 
wahaniach kursu franka, zmiata jeden po drugim rzll-1 ków; dziś warta ona jest na giełdzie 47 f.ran- poczet wydatków budżetowych sumę 4 miljo- : 
dy francuskie, Wll<JSi pcwiklaJ!lia i sensacyjne momen- ków. Sipa<lek jest ogromny jeśli te dwie cy- nów funtów i 30 miljonów dolarów. Raty te I 
ty do francuskiej po1'ityki zagranicznej (nip. list Cle- I fry obliczymy w złocie: zamiast 87 fr. renta będą stopniowo wzrastały do 12 i pół miljo
rnenceaudo narodu amerykańskiiego w sprawie długów I warta jest dziś 6 fr. 80 c. To samo z akcja- na funtów i 125 miljonów dolarów. Z dru- . 
wojennych), a fermenty do stosunków społecznych i mi prywatnemi. Weźmy np. taki solidny .pa- giej praecież strony w.pływy ze spłat nie- ' 
poliiycznych w państwie. 'pier warlościowy jak akcja „Chemin.s de Fer mieckich (plan Daves'a) w roku 1927 podnio-

W artykule naszego paryskiego sprawozdawcy za- du Nord'': przed wojną płaciło się za nią są się do 400 mil j1onów fr. zł. dla samej tyl-
warty jest wycze.JWUjllCY obraiz finaJ!lsów F·rancji. 1,670 fr.; dziś tylko 1,120, czyli w złocie 1641 ko Francji, a od rolw 1929 rata normitlna 

• • • franki.„ Francji będ:cie wynosiła miljard franków 
Wskutek inflacji skurczy/a się wreszcie złotych. 

Paryż, dnia 9 sierpnia. fortuna Francji, czego d0W1odem następujące I Ta:k czy awak zrównoważenie budżclu 
Ma Francja wreszcie rząd, który budzi I cyfry: fram.cuskiego nie jest zadaniem p001ad siły. I 

W s.połeczeństv.rie zaufanie. Ma ministra fi- 1) kiedy ogólna suma wkładów w pań- Rząd obecny, o ile nie obailą go rozdmvięki 
nansów, który. ma .I?'lan i „szczęśliwą" rękę. I stwowych kasach oszczędności wynosiła w wewnętrzne, doktrynersk~mi sporami wywo-

Plan p. P01ncare go - to plan ekspertów. · dniu 31 grudniia 1913 roku 5,829 mil jonów, łane, napeiwno się z tern za<laniem upora. 
Przeprowadził on dotychczas trzy UJStawy. I to 31 grudnia 1925 roku suma ta wzrosła tyl
Wiedząc, że niema mowy o stabilizacji Frrun- I ko do 13,768 miljonów, oo w złocie wynosiło 
ka - a stabilizacja jest jego celem - bez 3,356 miljonów; 
zrównoważonego budżetu, wprowadził p. Po- I 2) w czterech najiwi~szych bankach de
incare 2 mil jardy nowych podatków w roku , pozytowych francuskich sumy rachunków 
bieżącym, a 7 miljardów w roku przyszłym. ' bieżących były następujące (w miljonach 
Zważywszy, że naj:większe niebezpieczeń- franków): 
stwo dla równowa~ operacji ska.Jl"'bowych sta-
nowi dług krótkoterminowy, zorganiz.iował p. 
·JPomcare spocja-Lną Kasę Amortyiz.acy.jną d.la l 
tego długu, która w d'Odatku będzie admini- i 

str·owała monopolem tytoniowym w celu czer I 
pania zeń 51WYch dochodów. Wreszcie trze- , 
cia ustaiwa upoważnia Bank Francuski <lo za- ' 
kupywania walut wysokocennych i złota w 
celu ulronsty.tuowania „masy manewrującej·· 
dla obrony kt11"&U franka. 

Uroczyste nadanie statutowi Kasy Amor
tyzacyjnej chacrakteru ustawy konstytucyjnej 
przez specjalnie zwołane w Wersalu Zgro
madzenie Narodowe zamyka preriw.szy akit 
sanacji przez p. Poincare'go rOl.ipOOzętej. 11 

- Aby czytelnicy mogli śledzić za postępa
mi tej sanacji, podam poniżej dokładną dja
girozę obecnej sytuacji finansów francu
skich. 

1.-WALUTA. 

Pierwsze posunięcie p. Pomca!'e'go - a 
Jeszcze hardziej psychologiczny przełom, ja- , 
ki wskutek zrealizowania gabinetu jedności 1 

narodowej dokonał się w opinji - .sprawiły, I 
że funt „spadł" na giełdzie paryskiej z 250 
na 165. Ten ostatni 1uws oznacza przecież, \ 
że francuski banknot 100-frankowy wart jest 1 

tylko 15 fralDlków zł~ycb. I 
Od począ&u wojny Francja ży.je pod, 

znakiem ~ego kursu swycli bainkno- r 

tów. Przez cały ciąg wojny kurs franka był 1 

podtrzymywany przez Londyn i Nowy York I 
W styczniu 1919 roku obieg banknotóiw wy- ~ 
nosił jUJŻ 31 miliardów (z.amia.st 7 z chrwilą ' 
wybuchu woj.ny), ale kurs funta szterlinga ' 
wynosił tylko 25 fr. 97, czyli odchylenie od 
kursu „al-pani'' (25.22) było nieznaczne. j 

W marcu 1919 roku, kiedy Amerykanie 
położyli kres soHdarności finatttsowej 1JW'Ycię- I 
zc&w zaczyna się spadek kanka. W pa·ź-1 
dzierniiku 1919 roku funt koszfuje już 36.04; 
w ~ździemiku .1920 -:-- 53:21. ~ ~u 1921 j 
frank trzymał stę na sredrum poziomie 54 za 
funta, co było rezultatem polityki deflacji I 
zainaugwiotwanej przez p. Marsal' ai: dbieg 
banknotów .z 39 miljardów (październik i 
1920) doprowadirono do 35 miljardów (ma-

1

1 

rzec 1922). 
W październiku 1922 r~u obieg w.z;rósł ' 

do 37 miljardów, a za funt płaCOOJO 59.80. Od 1 

ł~ czasu obieg banknotów powoli W1Uas1a i 
w maju 1924 roku ~ 40 mHjardów 
(funt: 72 frainki.). Rządy Kartelu Lewicy oba 
tempa przyśpieszyły. W maju 1926 roku o
bieg banknotów wynosił 54 miljardy, a za 
lur.ta sU: płaci 165 franków. Jak widzimy, 
tempo sipadłru fradca wzirosło w stosunku do 
tempa wzrostu mflaicji. .Pll'zyozy.na :t!kwi w 
kłopotach, w jakie popadł skarb w związku 
z malejącem zaufaniem (o czem niżej). 

Jakk:ż są gospodarcze sku'łki tlej ciągłej 
deprecjacji kanka? 

Frzedewszystkiem wzrost cen. .Miesięcz
ny wskaźnik cen hurtowych wynosił rw czer
wcu 1919 roku 317, a cen detalicznych 364 
(iA"t:ed wojną 100). Otóż w . czerwcu r. b. 
dwa te wskaźniki podniosły się 'kolejno do 
702 i 522. Pomimo tej zwyi;ki, ceny we 
F ran<:ji są o 30 procent misze od cen świa-

1
-

towych. Stabilizacja franka nie za.Wyma o
czywiście cen na tym pooiioimie. Pocłmo.są się 1 

one do poziomu światawe-go. Ta ,,drożyzna" 
może pokn;yt.ować plany stabiHzacyjne i 
zmusić skarb do nowej inflacji. Niema sta
bHizac ji bez polityiki cen. 

Drogi. korzystny choć niewiadomo czy 
tnvały skwtek inflacji we Francji. to zrówno
a•ażenie bilansu handlowego. Kiedy w rolru 

1 1919 przywóz wynosił 35,7 miljarda, a wy
rwóz tylko 11,8 miljarda - to w roku 1925 I 
przywóz „podniósł" się tylko do 43,9 miljar- I 
da (właściwie, w wartości złotej, zmalał), a 

1

1 

wywóz wzrósł do 45,4 miljarda (c~yli, w zło- I 
~ cie, pozostał mciej iwięcej taki sam).„ 

Credit Lyonnais 
Societe Generale 
Co~toir N-al d'Escompte 
Credit Industriel et C-al 

razem 

31.12. 
1913 r. 
2,183 
1,584 
1,363 

284 

5,314 

31.12. 
1925 r. 
6,805 
7.282 
5,443 

737 

20,267 

Suma 20,267 milj•::mów wyraiżona ~ kan
kach złotych stain01Wi tylko 74 procent sumy, I 
jaka znajdowała się na rnchumkach bieżą-
cych iprzed wojną. I 

Są to objawy groźne, choć daleko im je
szcze do tego staidjum, jakie osiągnęły np. 
Niemcy lub Polska. Ratunek jest w stabili
zacji franka. Gdyby np. staibiHwwano na 
poziomie O'becnym (165 za funta), czyli przy
znano się, że frank przedstawia dziś tylko 
15 procent swej wartości złote;, to za.pas zło
ta Banku Francuskiego odrazu wyiraziłlby się 
sumą 25 miljardów zamiast obecnych 3,859 
miljonów. Stosunek pokrycia podskoczyłby 
odrazu do 45 procent. coby zupełnie wystar
czyło, pod warunkiem, że Ba.Ttk Fra.nous.ki 
wykorzysta obecną konjunkturę i nagromadzi 
dostateczny zapas walut wysofirocennych na 
ochronę usta.biliizowane-go kursu franka. Są 
jeszcze dwa inne warunki zasadnicze: równo
waiga bud~etu i zabeZipieczenie swobody ru
chów skarbowi. 

n. -BUDŻET. 
Od końca wojny Parlament co rotku u

chwala budżet zrównoważony na papkrze, 
ale spadek franka zawsze powoduje uchwa
lanie kredytów dcidatkowy0ch, czyli, że bud
żet zawsze był deficytowy. 

Budrżet na rok bieżący ·wyraża się w do
chodach cyfrą 37,500 mi/jonów, a w wydat
kach - cyfrą 37,250 miljonów. 

Na jipowaiżniejiszą pozy.ej ą docbodową są 
podatki pośrednie konsumcyjne (11,444 mi
ljony); następnie idą: podatek dochooowy 
59,20), taksy giełdowe i iprzemysłowo-han
dlowe (7,539, dochód z mon()p!olu tytoniowe
go (3,212), wszelkie podatki luksusowe 
(1,361) i t. d. 

W pozycji :wydatków suma ~oonna, bo 
21,434 miljony idzie na procenty od długu 
publicznego, oraz na renty inwalidzkie. Re- j 
szta dopiero na wydatki normalne, w czem 
5,359 mil jonów nil obronę narodową. 4,215 -
na pensje wrzę<lnkze, 2,179 na roboty pu
bticzne i t. ip. 

Spa<lek franka IW ciągu ostatnich miesięcy 
niewątpliwie wyka,załby w łro6cu roku lukę 
w budżecie. Aby ją wypeł.n.ić, IP· Poinicare 
p~owadiził już przez Izby ustaiwę o 2,100 
mi1jonach nowych podatków na rok 1926. 
Aby zaś w roku przyszłym budżet był w ah
solutne j rÓW'nlo1Wadze, a nawet rozporządzał 
dostateoznyttn marginesem dochodów na rok 
1927, ~łono 9 miliardów nowych podat
ków pośrednich bezpośrednich. 

W dziedzinie podatków Francja osiągnę
ła już, zdaje się maksymum, a jak tu mówią 
- plafon. Ekonomiści dbliozają wartość lor
tuny ruchomej Francji na DS miljardów; 
for.hma nienrohoma rwynosi drogie ipe. Do
chód 1"oozny z całości wynosi 140 miljardów, 
z czego 45 idzie na podatki pańmoowe i ko
munalne. 

Drugim klasycznym sposobem zrównowa
żenia budżetu są oszozędności. Niema narou
ralnie llllC(WY o zaoszczędzeniu jednego franka 
na pozycji 21 milja.rdów, iidą.cych na prPCen
ty i renty. Pozostaje pozycja 16 rn:i.1ja!rdów 
wydatków normalnych. ()g.zczęduć na admi
nistracji można stosunkowo d·uż.o, aJe trzeba 
do tego dojść drogą reformy administracji. 
Widzimy więc, że z dnia na dzień wiełkich 
oszczędności się nie przeprowaidzi. 

Wreszcie nie zapomi111a jmy o tem, że kie
dy kwesfja długów międzysojuszniczych bę-

III. - SKARB. 
Gdyby a.utor wspomnianego artykułu, p. l łl. o

gólnie stm-al się ozytełnikom, których organem jest 
Aby finanse Francji były uzdrowione nie ,.Robotnik", udowodnić, źe polityka ·gospodarcza „Le

wystarczy staibili:zować franka. Nie wystar-1 wiaiana" jest dla nich szkodliwą., to s;pelni~ może 
czy również zrównoważyć budżcl. Trzeba swoje .zadanie, jaJoo mą,ż zaufania !Parlji. Aie że do

jes·zcze zabezpieczyć skarb przed nieprzewi- I wód ten WY1Prowadza z enuncjacyj za:warlych w re
<lzianemi żą<lainiami spłat ze strony prywat• ' feracie Naczelnego Dyrektora Lematlllla, ;p. Andrlzzja 

nych wierzycieli. Te trzy operacje sq z sobą Wierzbickiego, wygłoszonym na zebr8llliu tej oinstytu

najściślej związane. P0wodzenie je<lnej za- cji w dniu 25 czer:wca b. r„ to jest to rzeczy;wiście 
leży od przeprowadzenia drugiej i jeśli „usi-lowanie zaipomoc& n:iezd.a.myclr środków". Bo 

wszystkie będą pomyślnie ukończone - najskrajniej-gzy i naijba.rdziej zacietrizewOO.ny ipal"tyjnik 

Francja będzie mogła odetchnąć, a frank sfa- nie może się w referacie ;p. Wie.r:l'Jhiclciego ćlqpatr.zeć 
nie się z ;pOIW'rotem wartością stałą. tendencji ,,wyzyski<wa;nia" robotników, którzy :z:rewtą, 

Dług wewnętrzny Francji wynosi ogó- mimo żelltznej ręki kiNawnictwa partji i nawet 

łem. 293 miljardy i dzieli się na dwie kate-1 wbrew niej, z~ynają. się 1\0ZYĆ obchodzenia z ;pery

gor1e: · skopem ekonomicznym i orjentować sioę. jak w~ 
1) dług skonsolidowany (156 miljardów) ' po drugiej stronie muru, kitórym ich part}a otaezia. 

w forrrnie długoterminowych rent państwo- l Prawdą jest, że płaca, powiecb:my ~ płaca, jest 

wych; I wyrazem 2'!'ozumienia rpra.eodawcy dla IPOlmeb robot-
2) dług nieskonsolidowany. nika, wyrazem ochrony jeZQ jako czynnika IR-Udll!kcT.i-
Ten ostatni (llllieskonsolidowany) dzieli nego, t. j. pracy, aie nie mniej :praw.tlą, ;wst. re i drugi, 

się znów na dwa rodzaje: l t. j. kwpitał, kitórego mimo wszelik:ich tearji, doQl':;h-
A) Dług 'krótkoterminowy, wynoszący o- czas z trybu !Produkcji wyełimi!!łOwał n:W było roożoo, 

gólem 38,800 miljonów; bo na taką sumę W wymaga ochrony ze strony pracy, z którą złqczony 
!rękaich pryiwatnych wierzycieli znajdują się jest nierozerwalnym węzlem . A czego innego ip . 

t. 'ZJW, „Bons de Tres<>r" i są one wypuszczane Wierzbicki nie cbcial wyrazit, mówiąc o ,.oscylowa-

na 3, 6 i 9 lat; ich terminy ,płatniości wygasa- n:iu między dwoma prąda.mi", wśród których dotych

ją w roku 1935. (<> ile nie będą W mię<lzycza- ctasCJWa nasza poUtyka ekooomic.zna siii zhlą.kala. 
sie wypus.zczone nowe); w ciągu trzech fait z jednej strony piętnuje !P· I. M. dllżność do ,,polilykt 
najibliżs.zych (1927, 1928 i 1929) trzeba bę-

1
1 krup~talistycznej", ja.ko przecirwstawienie soc):Uis.f.ycz

dzie spłacić kolejno 6,117, 3,985 i 8,338 mi- nej, ale z drugiej w tym samym ustępie, :.r.arzucaj;i,c 

lj·onów. p. Wierzhie!Diemu nies~rość za wywoływanie „w1-
B) Dług „wiszący (dette flottanie), który I dma bolszewizmu", ·który ,,zreałiz<l'Wał - ze znanym 

w czasie normalnym stanowi niezbędny fun- wynikiem - kienrnek polityki socjalistycznej", jprzy

dusz ióbrotClwy skarbu, albowiem dochody ! znaje sam, że ,,system bolsuw'.cki jest tylko zfośl'v>=! 
(nawet jeśli budżet jest zrównoważony) ni- ' karykaiur!l gos,podarki socjaHstycznej". 
gdy nie wpływają równolegle .z wy.datkami. Tradno ipowstrzymać się od uśmiecllu, czytajQ: 

za1em kró1lkote:rnninowe i kontrolowane kre- w artykule p. I. M., te 'P· .Waer.zbicki doma~a się dl:J. 
dyty, jakie skarb zaciąga na ten cel (n,p. W przemysłu ,,.zarobku". Bo tylko UIDY'SlV ma?ootkowe, 
Brun:ku Emisyjnym) są rzeczą normalną i po- uzJbrojone w ok11lary „końskie", mówiąc o zaroblrnch 

wszechnie srorowaną. przemysłu, mają. na myśli dochody jednosle1', w~~c 
Ale powojenna gospodarka z jednej stro- przedsiębiorców, których widzą, żyjących w wygodz.'c 

ny, a spadek franka z drngiej sprawiły, że i zbytku. N.ie zda.ją sobie sprawy, że „te pozycje 

skarb uciekał się do tego źródła w edu po- j wydatków są, tylloo części!l znikomll dochodu, k ;órą 
krywania wyda.'tków bezzwrotnych. W re- pochlania samo !Pl'Zedsiębiorntwo - i ktć.rą, musi po
xu-ltacie ma zobowiązań krótkoterminowych, I chla.niać, bo a.by istnieć musi się rozwijać" . Produ

platnych najdalej w ciągu roku na sumę o- k-0wać znaczy właśnie ,,.rentownie" pracować, bo nie
gromnq. bo 98,000 miljonów. Ten dług „wi- renbowna produkcja ipozbwwia chleba ;przedewszyst· 
szący jest znów cLwojaki: · kiem robotnika. 

a) awanse Banku Francu$.kiego wynoszą z dążeniem co do reformy ustawodawstwa o ur· 

4'2 miljardy; suma ta zostanie autiomatycz- Jopach i czasie pracy Ol"3IZ do mo:iności eksportu !Plo
nie zredukowana do połowy, o ile stabili~a- dów r<>lniczych, anror aI'tykutu wcale nie polemizuje 
cja na pozi-0mie obecnym się uda; w takim w dobrem 2'rozumieniu tego, że rzeczQWa. -krytyka po
bowiem razie wartość zapasu złota podnio- glą,d6w przeciwnika mogla.by trafić na grn.nt ;podatny 
słaby się z 3,859 na 25,083; ten ,,zysk'' bu- i OO;prowadzić do pewnej rewi~ i uzgodnienia IPCglą,
chaiłteryjny trzeba będzie odjąć od sumy a- dów. P. I. M. zadawamia sif; wiQC ironrozną, ;pa;ra
wansów, która spadnie do 20,746 miljonów; fra:z!l słów :p. Wienbickiego - z widocznym celejXI 

zupełne zredukowanie reszty będzie amorty- ośnriei>zeni-a go w oczaeh swoich ,,łowa.rZ)Szy". To 
wwane na podstawie specjalnej koiruwencji ~ walczenia maluczik:ichl 
pomiędzy Państwem a Bankiem. Szczytem h'lfIDQiygtyJti jest ~ ,,g~r· 

b) Bony Obrony Narodowej (Bons de la czego nieuctwa" p. Wierzbiclcieg<>- Nie ro.oż.na ~11 iilna.

Defense Nationale), których jest w ręku pry- ezej, jak uzecznie, ale stanowGZ'O zas!:r= si~ prze

watnych wierzycieli na sumę 45 mil jardów, ciw ·niekompetentnemu egzaminowi. Zasobu wi00ey 

a są one płatne ze 1, 3, 6 i 16 miesięcy. Jest nie mierzy się Wipl'a.wdziie kilograma.mi, litrami filh 

to najniebezpieczniejsza dla polityki stabili- 1 inną miarą, maleriałnlł> a:le skoro chodzi o JPOT6vma
zacyjnej część długu .,wiszącego". Wystar- nie, ro sątlzllc po artykule w ,.Rabotniku"' Dh! ulega 

czy bowiem naj.mniejsza panika, aby skarb Wlfl:pliw.ości, że na porównaniu z wiedzą, p. ~ 
był zmuszony do masowycli wypłat, które ,W.ioozbiolrlego, =arui na ~ wagi, wiadomOOci 
mogą jego kasy IW'Y\l)I'ÓŻl.Dfić i zmu.sić go do in- !P- I. M., poł-Q'żmle na ~ szalę, ~ jlłt mi
flacji. Aby się przed tem niebe7lpieczeń- go.rzej. 

stwem u.obronić IP· Poiincare sflwOl"zył SiJ>OOjal- z ipowytszel!(l w-y:ntli:a, te <Ba. ozorjełników .;no. 
ną Kasę Amortyzacyjnq (Caisse Auton.otne botnik:au, sllojących poza wfdnokręgiem: iP· I. M. -
d'Amortissement et de Gestion des Bonis de nie twierdzimy zguła: P. P. S., - należało stlllt8'illllie 
la Defense Nationale), która r0Zlp!01'1ządza '·opracować i !Poważnie potraiktować poilexmkę 1P11Zec:i.w 

trzema źródłami dochodu: referat-om p. ,Wierzbicki~ o iile w nim ~ę 
3 i pół miljarda z podai!ków (głównie z dopatrzeć się można al'iumeutów nietyJko nia,popo-

poda'bku spadkowego); la.mych, ale d nieuzasadmm.,ch. A'le gdy te,e}o sit 
cały dochód netto z monopolu tytoniowe- I nit'! polraH, t-0 lepiej jest mlozeć, ni2 ~~ cenne 

go, a w tym oelu zarząd Kasy, !p11ZY pomocy I szpa.Hy - prómlą. Dr. DL S. 
$p0Cjalnego komitetu rzeozomawców, będzie •gm ·!i4!J 

administrował przemysłową ek91>1K>ataicją mo-

1 
nopalu i prowacł.zić. Jest to niclyiko koniecmość fil. 

wreszcie IWS'zelkie zapisy i datki dobro- nansowa, gospioidarcza i &połeczna. Jest to 
iwolne kierowaJOe będą do Kasy AmOO"tyiza- także konieczność politycz.na. Widzieliśmy 
cyjnej. bowiem, w "miarę ja!k iwz:rastały kłopoty fi-

• • • nansowe Francji - malałio jej !UlaCZenie 
Taka jest sytuacja finansów francuskich. 

1 
pierwszorzędnego czynnika poh"tyki ,pokoju 

Przeprowadzając ich djagnozę wskazaliśmy w Europie. Francja, jako mocarstw10 !{iteT
mimochodem jakie środki sanacyjne obecny wsz.or.zędine, jest <lla Europy konieazna. Bo 
rząd już przedsięwziął. Pooieważ rząd ten : jeśli Francja ze.pchnięta zostałaby do roli 
cieszy się w społeczeństwie istotnem zaufa- ; drugoplalOOWej, to EUTopa s<tałahy się jun
niem - ma wszelkie dane, aby sanację prze- 1 kierską i kozacką. Kazimierz Smogorzewski. 
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• 
PRZBZYTBK List z Algieru 

Konsul napada na 
obywatela w )~-ym- z lJXfP1'200nicli llsmet'ÓW' ~il!o;llfi ' 

uty.kuł D-ra. Jgn.. Wfoni'0WS!r.iego w obrO!IOO\ Jaciny. i 
~ w szkole średn.i.ej. Dziś zamies0CZa!Ily m<:tywo
wa-oo u~i !Prof. Z. Str.aszew.ieza, zajmu:ji&cegQ w tej 

si>rawie stanow.isko wręcz iprzeciiwne. Cattelnicy, ce
_.Y w :Rtlodem ;pOOoleniu I>rzvgotawan.ie do życia 

J'l'1lktyC2lnego, do pokonyiwaniia zada.ii, ja.klie ono stawia 
;pr%ed n:iem we wszystkich dzM!dzina.ch, stainowill,C-y"ch 
o mwłerjalnJ!Ill i intelekiualinym J:!Ozvroju pti.~ i 
~eezeństwa, podzielą nie;wąbp1i'Wie pogtądy, za.wade „ airtyktde dzli'S'ie'jszym. (Red.) 

• • 

deyn napisał ~ o łtyku. ~ 
Dyl ~ b-yik tak mądry, że mógłby mać :aa 
memrę, gdyby nie wymaiga!lllO jęz;yków sta-
~ łlnJ'Ch. Na ręce p. ;pr-Olkur.aWra Repwblldci w Al-
. W naszydl cziasach. słyszy się inaijczęściEtj g~ze wpłynęł·o od obywaitela polskie·go, słtt
mny airgtmrettit. Młanowicie nauka ł.aiciny cha.cm arcbiltektu!'y w Beaux kts w Algie
ma na celu pozooa:i.iie kułmry :rz-ymskiej, a rze, OOi.ceira rezrerrwy armji: polskie;, p. Józefa 
znajomość •kuaitnry r~iej fee.t ~relma · Biaiłieckiego podanie następuj~cej treści~ 
ze W\Z.'gQ'ęditt 111a to, ae była ona podstawą kul- ,))ni.a 18 lipca ;poł®ki k.01nstr.l w Aligie:rze p. 
trtry współczesn.ej~ Teotjoa :ta jest wie.k:e nie- hsene Roze, po odprowadizemu na statek 
fasna, a do tego ~a błąd a;lho pr;.z.-ynaj- organiizartorów ip01ł1sik:iej wys.tawy w Mgierze, 
n:mie; grubą nii~ historycz1n3b Fuodia- l!llall:IlÓWti mnie na wy.ci·eczJkę do jego posiad
men:ty kuftury now~ .załOIŻył re.nesam.s, łości w Zerald.ziie, odllle1głej o 50 kim. z tem, 

~on Boissł,er, ma.komity historyk sta- a renesans zuówno chronologiiczn!k:, ~ i '<te tego samego dn.iia o ·goidz. 8 wiiecmr będę 
r<tbytnego Ma.ta, "'N ks:ią~e p. t. „La fm dtt ducborwo był dał.szym ciągiem i naturamem a.;powrotem w Algierze. 
Paganisrne" ~-cza tJa~ przykład pnzedł'1d:eniem średniowiecza. Kułtura no-- Pirzetrzymaw.szy mniie poiµ. iróżnymi· pre
foonserwaty.z.mu szlkaln:ego. Upadło cesar- w<Yhytna w naji'St-otniejszych elementach wy- fok6tami do 11 wieczór, p. Ro-re w czasi:e, 
s!:wo ll"zymskie, panował hartbarzyńca Te-od~ :rosła samodzielinie z gruntu pod01bnie, jak kiedy najspakojniej rozmawiałem z dwomc 
r~ dia.wną wiaLrę z:astąip:i:ł ziwycięsiki chrze- kultura łacińska, llU1b raozej, jaik kultUJra grec- ;paniami, będąqmi z nami na wycieC'ZICe, na
śclj'iam~ który sla'lzętnie i bezw2'gl:ędnie ni- ka, a przyswojon.e elementy klasyczne stmo- padł na mnie z tyłu, zadając mi silne ude.rze
s;;czył WISZiellfcie ślady pogaóistwa, zanienily w:ią tyłko ;eden z jej składrulków. Głosić, że nia w głO'Wę. 
się dlo niepo.z:nia.niia instytucje i idee. Jedynie podstawą kultury współ<:zsn.ej byra kulttwa Napad ten był dila mnie tak Meioooekiwaszt= ~L~Ltym przewrocie. rrTam łaclń'Slka, jest to conajmn.iej dopuszicz,aĆ się ny, że obecnń·e, stantąc uprzytomnić s·oibie 
m reto:ryt.11JL !K.az.e uczn:i.l()lm wygłaszać ora- wiclki:ej pt'Zesady. I wszel:kie detafo, jakfo mu towarzyszyły, nie 
ej~ jak m dldbrycli cz.asów Seneki i Kwin- Nie mam zresztą zamiaru pr,z.eczyć, ż;e [ jestem w stanie powiediz;i-eć, cq ciosy, które 
fy)iaina. Nie zmieniły się nawet tematy. Są pbznanie kultury sta!'ożytrrej jest czemś wid- l mi za<lawarm, pochodziły od ręki uZlbirOljonej 
te same, na: iktóre na-rzek.ał TacYt, z których ce ksdałcącem, z innych w.z:ględów z.godził- I czy też ni•e. Widział<001 tylko twarz p. Roz;e 
cl1 iwił P.etrOtl'jum.. Jest tam mowa o oj-cach, bym się nawet, że jest to niezbędny element .[ i słyszał-em wygłaszaine pod moim i polaków 
którym dzi.eci odmawiają chłe+ba, o maco- I . wy:kształcooia człowieka XX wieku, a.Je po- 1 adre·sem rómte złorze1:0zenia. I 
chach, które trują pas:ioerhów, o tyranach, mimo to wszystko uwa.IŻam modną dziś argu- A Straciwszy wkrótce św:ia:domOlść, po . od--
których się~mordu~1e, i t. d. Jest jeiszcze coś menta.cję za całkowk1ie błędną. zyskaniu jej, wy.biegł-em z zasaidzki, udają-<:: ! 
osobltirw!Slze>go. Pr-Olfesocowie zapominają, że Kto poświęca się badaniu historfi i kultu- się do sta:cji koilejowej piechatą. j 

od dW1UStu J.ait rel!iigją ,państwową jest chirz.;e- ry !~ymskie), t~ musi stu.dijowaić lit.eratuxę Skła.da1ąic niniej-sz.e rodanie na ręce pana I 
ścijanfa:m, i ~ej cze!11pią tematy ze łacmską w oryg1111ałach, a zatem d1a n:iego Prokuratora, ZW!racam lego uwagę na naistę- , 
starej reli.gifi. Uczeń chneśdjamn musi roz- z.n.aj,omość języka łaciń,,ski1ego j~s~ niezhędn~, I pują-c~ fakty, sziezególnie, obciąż,aijące winę J 

_I;rmriać o bogini T etys, o bogini Junonie, al:e do po:z.nania kultury rzymskH~J w zakresie polskiego konsula p, Roze. . 
musi zwalczać urosz:czema zuchwalca, który st-0soW1Ilym dla uaz.n.fa szkoły średniej, a na- 1) Ja:ko konsul polski p. Roze jest powo- l 
w ~~~ m swe c_?Fyny ~pm.wolenia na wet o wiele r-0z1-e.g;lejsz.ym, na'jzupełniej wy- łany do obrony po1J.sk1:ch obywate:H, w Hczbie 
p9ś:lubieni~ westa:~l, albo mwtać gromy po- starczają dzh~ła, pi·sane w jęz.ykach nowożyt- których ja jestem. 
i:Etfiend.a na bł~cę, który zaniósł do lu- nych, a na'Wcl dzieła te nadają się oo powyź.- 2) Cały ten napad był przepraw.adwny z 
panam posąg Miinuwy, bogini dziewicy". sze~ celu bez poTównan.ia lepi<eij, niż utwo- ł całą premedytacją, wec.tł'ug zgóry ułożonego 

Fakty, -~ przez Boi:s&er, j·ak- ry starożytne. Są one bogatsze w treść i bar- programu. 
kohviek ~ dz.ii,-wne, me są wcade C1.lćmlŚ dziej wrczerpułąee. Historycy now-0".fytin:i 3) P, Roze.. jako konsw p·oliski, wiedział, 
od~ R:reczy talkie działy si«~ i w korzystali z całej li~eratm:y łacińskiej, j:ak~ 1'· rź': ~zy.byłem db A4giieru d1a r~owamia zidtro
innyoh eipokadl. I dz:iś S1:ckoła., zwłaszcza tyl®o do nas doszła, aile pit"ocz tego korzysta1li -wJia, 1ako chory na plU'Ca. 
sz.kuła. śrecłma, pmosbała da!lteko z.a postę- fe'szcze i z ittmych źródeł, a więc z utworów Atnalizują:c przebieg wyżej wrmiankowa
pem społeczeństrw:, opiera się zawzięcie wy- greckich, z pozostałych :o.apjsów, z wyników f nego zajścia, . mogę się zatrzym•ać tylilm na 
magan.iom życia. Natdiobitn:iiejszą ilustracją poSIZukńwań archeolo1g:kz:nych. Ro:zparząr.±7..a- dwóch interpretacjach: allbo p. Roze kie.ro
tego ikon.serwatyzim,u iest nauka języków sta- jąc_ obfitszym :na~etja~:em,. umieli lepie-j go I! wał .się zazdr~cią co do t~ej z O:Sób, z~ 
roiy.bnych. a zwlaszicm łaciny. zttzyllk'O'Wać dzięki wy~ze'J kud:bur.re umysło- · iry-.... -11 rozmaw1ałem, uwaiz.a.Jąc mme, co rest I 
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Rząd warszawski 
czy rząd polski ? 

,_ Aileksand.er święfuchowski zamieścił w 
„Gaizecie Porannej Warszawis:kiej" szereg 
cennych uwag o zaniedbywaniu przez mąd 
i ignorowaniu apinji caiłeg.o kraju a liczeniu 
s.ię - i też .tyllk.o poz~m -:- z opinją sto
hcy, sztuozn:ie ziresztą 11 •slfosowni:e do p·otrz€'b 
chwili mahi.aną. 

Sku:tkiem tego lp!OIW\Sta:je talka sytuacj a 1 

~ kali.Idy ~d z~anii_.e rządzenia P<l'jmuije 
Jako obowiązelk ci~łego rozikazywa11ia i oc1r-
1i'Wie go spełma... Aby jednak ·zachować 

0

po-

I ~· że irozka.zując, s~ełnia się .wolę społe
czenstwa, wybwairza Slę sztucz:n1e w stolicy 
opinię, domagają,cą się tego właśnie, co się 
chce :rCYZJka.zać. 

Nasza mania rządzenia pnekram& granice istot· 
nej Jro.n.ieczności i pożytlnt. 

Nie będę fin przedstawiał wszystkich, bardzo licz. 

nyoh jej sktrLków, wskażę tylko jeden z najważniej

$Z)'ch. Dzięki ~ chciwości rozkazywania cale 'Pali

gtwo zredukowane zostało do eerrlra~ngo siedliska 
władzy, do stolicy. 

Ohecrrie Pohlą, jest W arazawa, a r.zą.d iPQlski ~ 
wa.rszawskim. Uwagę n~ za}nmje gtównie lub wr
ł~cznie to, co się dzieje w Sejmie i Senacie, w m ini

sterj-acll, w iinstytoc.jach nru!Zel:nycl:l. co mówi prasa i 
opinja stołec2ID3.; zaledwie w p.o-drzędnych rulxykach 

drał:mym drtr.k.iem ogłaszamy wiaóomości z prowi.:ntji. 
Nasza Wielik:OfPolska, M~.o.polska. MMJowsze, $ląsk, 

Kresy, to nie nriemiecka BrandMbmgja, Ha.Illli>wel' lub 

W estralja, me angielska W alia. lrlari<lja. lub Szlrocja., 

nie irancuslra BTetanja, Nom;i.a,ndja l1lb Prtm.anqja; 

na'S'Z Poo;nań, fu-ak:ów, Lwów, Lubl:illl l11b ROOom. - ' 

to nie miasta zachodni.o-emQPejskie, to Sił d.zieln.ioe .i 
grody, które WIObec Warszawy. stcj!i cią,gle ~a bacz.. 
ność'". 

Oawnlej, w wle!ku XVII i wcze.miej, u<:zo· W\'l'j.. dzięki W1Slp6łczesnym metodom nauko- ! Zll'e.sztą zupełnie. hezPodstawn-em, za ubrega-1 
no w szlwłe łaciny re względów utylitarn.-ych. wym oraz rczleglejszym . horyz-O'Ilt?m histo- ! jące-go si~ ? jej w.z~łędY:, lu:b ~ż s~y~ząc ze-
Języ.k: ten był nieiZbędny każdemu, kto brał rycznym. Dla tego też dzi-eła nowwytne, po- j wsząd: ws:rod polakow, Jako tez ws:ród fran-1 
udzfrał w rbyoiu pt11bticz:n-,em lub w ruchu u.my- święcooe histotji i kultu.rze rizymskiieij prze- i cu:zów, ostrą krytykę swej działalności, a 
sł-IJW'Ym. Od ~ czasu wanmki uległy cał- w.,Z·szalją o całe niebo Liwiusza1 czy Tacyta j w.ie•dząc, że jestem c.okolwiek wtajemcicrony 
kowióej zmiia.ntie. ~amiami na.u.ki, litera.tu- pod wz.ględem prawdy łństorycznej, przejrzy- · w te sp·rawy, tym sposobem szukał zemsty na 
ry, prawa 9tały się jęz;yki nowmytne. Łaci- stości wykładu maz perspektywy faktów. mnie. 

Kto [pl'Zy:pa:tnzje ~ zbtiska Polsce wairokliem llie
oślęiJion-ym 1PIZez błaski' W311"S'UtW'J':, kto ogł1'd!I. n.ie 
rząd, ale naród w jego pracy, pohizebacb, sta:ran:iach 

i . celacil., ten z przera.żen ·em w:idzi je@O apll'S2.l:Zenie. 

ubemvł~Emie i zin~. WszeJlka P'Otlllktja bez 
Qpieki i J>'OIDOCY a. pr:z.~ ~ dn:>gi dzi
kie. mne ilrom~ ~ i 11~ haOOe1 bez ' 

organi:zatji, OOdainy na lU!p Z&i-ęrcclym po9redJrikom; 

oświata niedbała a, skąa>a. goopo.dttb gminna bez kon
troli; zdrowi-a pttt. l<::.zn.e bez dbzor,u,, ~ jak grad, 
alb'o raozej, ja:k l."'ara:ńeza S&'.la.daóą, oo wme :i miasta 
pa.piery w-.z~owe, o.k61mki, rozkazy, poleeeni>a. za.
ledwie w drobnej części wykooJIWane z pawOO:u ich 

n a.dmiaru, s.przecznośc.i. i - bardzo ~ - rriero
zumu.. Trzeba widzieć, a::licl>y vwiem;yt, ile c:odlztenna 

,poczta przynQSi tej malkulaAAuy; wo!ewodam, staros

tom, wó<jtom, wsreJ.kim lll"Z~dom, :imrtytucjom i ;pmod- -

si~iorcom państwowym. PrOtbowMl<> ~ abliiczyć n'll. 

kilogra.my - wyipoclly c'fifry ~ nłewiarog-Od

ne. D.zię.k;i tej bsmlyślnej pisą:nin;ie, poclllaa:riaj;icej 

c= i energię ~. sprawy proste, ipotz.zebujlj,
ce lcii:ku goc1z:in do ~ wloką, &ię pt> Diezli 
c.ronych f~ i „tJll'lłO~Ińeniaic'h„ przez całe 

lata.. Lud.zie, rlttui:te S'WOje i"ycie lab chcąc przyczy
nić się do !POIDY'ślności kraju, rzucają, się na rozmaite 
pr.zedsil}Wz.i.~ usilują, ~elam:tć przeszkody IPll s:oo-

na ułlraclłia ws:zeH.clie zn~e w tyciu umy- Gcljii.>yśmy :nawet u:z.nail.1, że do ·poznania Jako załącznik do pod·an.ia przeds.tawione 
słowem świata, jest 1lo ;ęz}'!k marlwy w peł- kultury rzymskiej w zakresie giimnatjailnym j·est śswi:ad~dwo leikiainzia. 
nem .mac.zeniu tego wyraeu, Nie bywa om jest ni.eiJbędna maij'()l'I}()!Śł inaiiwyibitniejs.zych Emigrant. 
jut pnt'Wlie ~ i nigdy argatiem porozu- utworów lite.ratuiry łacińiski'e1j, fo i z te.go je- • • • 
miewan.iia Slię pomiędzy 1'Ucllmld. Pomimo to sz,cze nie wynii'ka. koruecz.ność uczeniia się ję- KQIDentairzie chyba zihy.fec.żne! 
wszystko szk.oła z iupclli-ero konser-wu.j-e <hrw- zyka łacifrskie.go. Utwory te m-Ożllla p•ozn.ać mfili-e", fi a ww 
ny tryłb echtka.cji. il- dzisiej!so:a. młodzież szkol- z przekładów z, lepszym nfowątpliwie &!mt
na musi wciąż ~zicz.e kuć 'słówka łacińskie !kiem, n:it.i (l. mozolnego tłumaczen~a w sizkole 
o.raz zgłębiać przepastne roniej:e gr'amatyki fraigxnoo.tów. Dziś ty;'l!k.o :n;ie/HIOUii specj1altści 
łaciń,s;lciełj,, j;aiklb}'1Ślllly żyldi w wiieiku XV. czytają utW'ory klasyc.me -w ·oryg:inia:liach; wy-

T ego stain.u ~ me uspra"W!i~ają kształcony ogół pomimo mozołów- s:ukolnyc·h 
jttz względy~. :kt.&emi powodo-nano zna te tyllko z prziekładów. 
się niiegdyś, trzeba więc bronić go w inn:y Jes:t jes'ZICze :iip.ina .CJkoili-crooŚ'Ć, która orbra-
sposób. Wymyślono w tym celu cały szereg ca 'WlllJiJweaz wyisuwa:ną obecnie iairgumenfację 
~tów, ałe trzeba pQdkreśtiić ev<:rwo- filologów kłasycmych, to mńanmvicie, IŻ1'! w 
nym atramentem., ~me- dilirete.g.o Wila'owadro- praktyce glmn.atjum d!xłsiejwe wcale niie d:a
lllO łacinę, aby te airgumemy byfy słuszne, je oweij zachwafanef znajom:01§ci ku1l!truy sta
łecrz odwrotnie ukuto Mgumeoty, aby usp-rn- rnżybn.eij. Czyś zauwaiżył cz;ytcl:nilkn:, jak się 
lried15iwiiĆ utrzymalllliie łaciny pointltmf() całłro- sprzedatą gruszilci w W arsxawie. W O'k.t.tie 
Wii!tej zmian.y wanmk6w. · owocarni wznos.i się okazała ipit-amti:da, .ztoi:ro
. Twierdzono Wli.ęa, te naub ~OO:na: po- na nia: froncie :t dorod!nych, zdrowych ow~ 
vńinna być mperuiie be1ziinteresowna, nie po- ców, a gdy łatwO'Wliieirny pt'Ze-choidzi<ett, zn~ 
wmm zawierać żiadrn;ych składników ttfyli- cxmy tern widokiem zażąda pół kifo, to ~u 
tamych. To · właśnie ~ niezrównainą ml~- urocza owocarka nadtła.dlzre dlo torebki gru
tą łaciny, jako pneidimdotiu szkiołn.ego, że nie szek, wziętych z fasady wew:nę1mznej. drob
może być d>o niczego pmydatna. Później M'- nych i pogniłych. Cóś podobnego dzieje się 
gument ten stracił wstJe•Nci walor nawet z łaciną. Wysuwa się na pokaz elfa świarta 
wśród zagoczałych lronserwatystów szkol- teorję o ws.paa:dałrości kulfury :rz~kiEtj oraz 
nyich. N'rediorzoozn:oiść iiego zainadto fu:l lJiła ł błogich skutkach jej poma1llia, a w szkole cz:e 
w (JIC!Zy, t stuje się chłopców po stairemu w.okaJbułami, I 

było słuszne, to i talk a.TigUJffient byłby sła:by. regu snmifm:ycll dośw.ia~ op-ttsi<:~ ręce. pogr.r 

Zmuszać wszystk.Wch uczniów do nauki pr~ed I ża.Pł się w a;pa>f'ji i pop.r.zesta.ją na eo<ttierm~ walce 
mi10tu, z <którego tyLko pel\vna ich część, w o by.t, na. dz:ia.ła.nl.u beri; 1Pla;nu i dalekiaj perspek-

ka-.lldym razi.e, nie większa od połowy, ma od- ty-wy. 
nieść korqść, jest to popeł!itlać grzech śmier- l Oto jest gMwne tródlO Il'382eg.o ilbóstwa, niemocy; 

t·eln.y przeciwko przykazaniu ekon()lllljł pra- kulturalooj i państwo.we:;. Rządy ciągle gję =ioerria-

-cy. AQe czy istotnie .łaci:na jest tak nfo1ibędna ją, 81 lewjrowe łub prawretiwe pełnej, pól, ćw.ierć 
do nauki IPl'aJW'a?· Zobaozymy, co 0 te.11 mówi I krwi. ale •le ;pows~ warszawskie, nie !POiskie. 
człowiek mewąitpliwie k'Ompetenmy, ZIIlako- M:inłsitrowie rdn-u.towadi ~ a:maiorow. ~ się 
mity ;pr:awnik francuski Sarrut {avocat gene- I tylko o ntrz~ bilalI!Su JPa~ltO. me m:a:i!l 'i 
raił a 1ia Cour die oassati;on). „Z naszych ośmiu , nie ma~ czasu ;poznać w szczególach ~ m3SZYJ1Yi 

.foodeksów 9QZywiście tyilko kodeks cywiln.y, admlnlstnror}nej, rz~cną,, r~ blaen:}ą, w cia.
posiiada pewne punkty &t,ycme z; prawem la.eh ~cib ~ W"fW'~ dZfenni.1rnr:skich, 
rzytnskiem; 'W Sl'edimfo pozm,fałych me można zaipisllill lub ~ Zlll(>iSy-wać :kJiifomet.fa ipapieru, ro.z. 

· znaileźć najmniejszych ślaoow tego prawa. plyw~ si~ z :Warszawy po k!.raiitt og;romne fale un:Q-
W r.z:e1ozyw1stości pt'awa rzymski-ego wcale dmvej .ba<zgi:am.iny, k'tót'a &'O nie otywia., tylko ainl-e

s·ię ni-e ~udjuj!e. Na czterd7Jiestu hnc~·atów czyszc?.a. Ta:k być musi i łat' d:dey a nas bodzie, 
f.rzydzi.estu dziewi·ęciu nie zaglądałlO mg.dy dOIP(jki rz-ąd bę'dzlie jedy;nie mądził a me W'Spółprax:o-
<lO prawa rzymski-ego. Na dziesięciu wycli.o- wal z na;rodem. dopóki będ't!e Wlłil'SZaiwslci'In, a nie 

wańc&vr li.ceów nasz.ych z pewn'(}Ścią dzie- po!s.kim. . 

więciu nie jest w mOŻ1llOOci przetłiumacz.yć • '1 ~ 
te1kstu J»"awa rzymskie:go nawet prz.y pomo
cy . słownika". U nas, rtzeez p.rOISta, sitosnmek 
fan. jest mn:iej-szy, i to zna.omie mni'ej:szy. je
żeli na.wet :róm się od zera, ł 01Wa bi:stotja o 
prawnikiadi, ślęcącycb na:d praiwem r.zym
skiero vr oryginale. jest wierufuą bajką, 

Stanowisko łaciny w szkołach, a zwłasz... 
cza w· s!Z!kołach po1skich jest poi:bawi-0ne 
wstrefkioh po&taw ra.cjonalnych ~ da4·e się je
dynie wytłómacqć owym ślepym kon.se.:riwa
tyzmem si:kotnym, którego ja.skra.wą prółrkę 
r;rzytoczyłem na poezątiku, 

Zygmunt Sttaszewicz, 

Nial~ jednak pr3JYPOOllllieć. ;,ie pirem jet 
Bańel w wPjej delklaracj,i sejmoswej zaipo

wiedriał, irż :rząd jego inaczej pojmu:j e obo
wiązek rną<henta, że ~ w jego za:-ozu
mien:iu znamyć będzie~ r e a U z o w a ć, a 
roia:nuwicie realiizowa.ć inicjiatywę społecze1'i
stiwa i ~N tym, celu r:ząd pilme wsł'UC'hiwać clę 
b>ędzie w odgłosy opinji społeczeństwa i sta
Tać się będzie bez ttdekacrria się d'O pośred
nictwa partji p0Htycz1n:ycli bez:pośrednio u
t:rxyrrnywać z niem kontakt. 

Jak dotychczas nie można twierdzić, by 
o Olbłetnicy tej zapomniano. 

. W n~ fa:z:ie twierdirono, rl;e ślęcze- gramatyką oraz mora!nem pir~eikładain:iem na 
ll.1e nad łaciną, sprowadza cudowne skubki polski urywków najczęściej nudnych i nńe I 
~czne, że rozwija wszechstronnie i mających związku z żadlną kuilttf!l"ą, z Cezara, 
h.annoniijnie illltel1ig,e1l!Cję, że je:st znakomitą Liwjusza lub Owidjusza. Z tego wszystkiego 
g.imoostyką wszystkMh bez wyjątku władz utrwailaiją się mimochodem w umyśle uczma f 
umysłu. D:mś i ta. argumenta-oja wychodzi tylko nazwy instytucyj i unędiów, lecz nie I 
sz.e:zęśtiwie z mody. Ludzie patrzą na rze- dow:iadu:je się on nic, lulb tak dobrze jak nic, I 
~z.r caraiz.. ba:tdzie1 kryt.ycmre, :i: rte·go rodza,ju o ,tyciu rodzirul.em i towarzyski-em, o stosun- 1 
cwro:rd::ten1a, wygłaszane oo;z m-dnych rzeczo- kach społecz,nych, o nauce, literaturze i sztu- \ 
wych dowodów, poparte jediynie tern, że się ce, o prądach reliigijn.ych i filologicznych, o 1 

ie wciąż powtarza, majdufą coraz m'Iliiej technice, han&u i przemyśle. Po pro.stu ma-1 
w.iiatry. turzysta dza&ejsz.y nie wiele więcej wie o 

W Rosji czas ja:k.itś miała powodzenie je- kulturze rzymskiej, ni:ż o chińskiej, Jeżeli t--------------------------------------~ .... 
gzczę im:ia teotja. Według niej g.teka i fac.i- mamy mierzyć p'OŻyte!k nauki łaciny i:l1ością 
na wywierają błogosłiawi'One skutki pod zdobytej wredzy o kulturze, to możemy bez 
wziględem pcli'ty-azn:ym, mianowicie wypędza- przesa:dy uznać cały czas, poświęcony na tein 
ją z głów młod'Zieży btmtownkze idee i przy- 1 przedmiot, z.a stracony. 

Piotrkowskie Tow. Zach~ty do Hodowli Koni. 
-----------------~-----------,..---------------------·---------------------------------------------...----------------

W ciasie pokazu koni na wystawie Roln.-Prtem. w , Częstochowie w nie
dzielę dnia 22 i ~tarek dnia 24 sierpnia r. b. o godz. P11csfO!:blłił2_ IJ201·~zo 
3 pp. na torze WOJSkowym przy koszarach 7-gO p. a. p. IJilfl Ił UWU Qg„ &i ~ 

--- „ *t!WWl' 

ZA ·o ny K" u ur Suma nagród 6.000 zł. - ELITF\ 
U U rt !ft l;g JEŻDŹCÓW. - Czołowe stajnie. 

spasahiają carowi wiernych poddruiych. Pod I Zwolennicy łaciny wysuwają nieraz uho
wpływem tej ·teorji minister Tołstoj tyle mieij- cznie jes-zcze inny argument natury baxdziej 
sca przeznaczył w gimnaz.jum n~ języki sta- I prruktyeznej. Znacz.na czę.łć wychowańców ' 
rożytne, .że niewiele zo·stafo na r:reczy inne, ' szkoły średniej obiera zaiwód praiwniozy, a do 

1 

a nauki przyrodnicze i rysunki trzeba było studjów prawńłcz.ych znajomość łaciny jest 
usunąć cał<foowicie. W owym czasie Szcz.e- rzekomo niezbędna. Gdyby twierdzenie to -~WYrt&*"HP"P'~ Wyjazd z Lodzi lfalisklej o g. 7 m. 50 rano. 

-·--·-------·----·--·~--·-----_,,,,.,.,...., ______________ ..,.,.._ 



ftt. 34 

Kpiny z publicznoScl 
Kompromitująca impreza 

p. n. „Mieszkanie i Miasto" 
l\utorem jest Magistrat m. Łodzt 

W ubiegłą niedzielę, 15 sierpnia, miało 
łf ę o<lbyć otwarde, zapowiadanej na długo 
przedtem wys ta wy p. n. „Mieszkanie i Mia
sto", organizowaJtej przez magistrat m. lo
dzi. Otwarcie wystawy miało być p·ołączone 
ze zjazdem przedstawicieli miast wojewódz
twa łódzkiego. Tematem obra.d. miałra być 
po.Jityka miesz.kan.iowa i budowlana miast. 
Kiłku wybitnych znawców tej sprawy za~o
szono db wygłoszienia referatów, zaś wysta
wa sama, względnie zgromadione na niej 
~~sponaty miały _być_ ihts~a<:!ą tych :efera- I 
t0w, gdyz składa7ą się głowme z planow do
mów mieszkalnych różnego typu z t>lanów 1 

regulacji mia.st, budowy pfanfa.cji, z modeli 
i t. p. 

Wystawa poz.ostawała w ścisłej łą<:zności 
re zj·azdem. Charakter z;jazdu dostooowany 
był do wystawy - a wystawa do zjazdu i za
powiedzianych referatów. W kaitdyin zaś 
razie łatwiej wyobrazić sobie można wysta
wę jako imprezę samą w sobie, gdyż wysta
wione tam przedmioty mogą wz,budzjć zain
teresowanie - ale mepodohna wyobrazić so
bie zjazdu, takiego, jaki był zwołany w tym 
wypad.ku, bez te:j wystawy - referaty h<>
wiem, które zgłoszono, wymagały ilustracji 
w postaci zgromadzonych na wystawie eks
ponatów. 

Rozumieli to zresztą organizatorowie im
prezy, za1powiiiadając wystawę, której otwar
cie połączone będzie z okolicznoścołwym 
zjaizdem zaproszonych delegatów mia.st woje
wódzkich, a nie zjauł zwykły, celem prze
prowadzenia jakichś obrad i powzięcia 
uchwał w mySl ustalonego porządku dzien
nego. 

Tymczasem skutkiem niechlu.jstwa magi
straclciego, objawiającego się w postaci igno
rowania naijelementarniejszych vr.z@łędów 
pr.zyzw-Oitości w s:tosunkadi zwłaszcza. :.r. za
proszonymi gośćmi, cała Wl;preza ~ała się -
jeśli ocenić ją pod kątem najskromniejszych 
europejskkh wymogów pn~woitości -
skandalem. 

Otwarcie wystawy zapowiadano od kil
kunastu dni na niedziielę, dnia 15 sierpnia. 
Ale we czrwartek 12 sierpnia jesrreze nie było 
w Łodzi eksponatów, za.mówionych w róż
nych miastach. W piątek tak.ze ich nie było 
i wszystko wskazywało na to, .tJe do niedzie·li 
nie nadejdą. Mimo to we czwartek i w J>Ul
te:k jeszc.ze rozsyłano 'zaproszenia na niedziel 
ne otwarcie wystawy 1 połączony iz tem 
zjazd. Niektórzy pr.zedstarwlclełe miast na 
terenie województwa ołrz:ytma:li z.aproszen.ia 
w ostatniej chrwil.i - w sobotę przed połud
niem. 

W niedxielę oczywiście wszyscy się zje
chali do Łod'Zi. Z każdego miasta w woje
wództw.ie przynajmnrej dwóch przedstawicie
li. nie liczą.c inżyn3erów miejskich, referen
tów dxiałów budo.wtaine-go i mieszikaniowego 
-.pozatem prziedstawicie:le nacz.elnych władz 
rządowych w w-Ojeiwództwie, przedstawicie
le związiku miast polskich i ~oszeni prele
genci tacy jak prof. Micha.Jski, ławmk waT-
szawski Toeplitz, int. Wójcicki; I 

Zebrali się w pustych salac·h wystawo
wych, aby się dowiedzieć, ie eksponaty nie 

1 

nadeszły, skutkiem cze-go otwarcie wystawy 
nastąpi w innym terminie. 

W ten sposób zakpiollo sobie z kiłkuclcie
slęciu pow&żnych lw:hi pracy, przybyłych z 
narażeniem się na koszta, aby zatznajomić się 
na wystawiQtlych objektach z postępami w 
dziedzinie rozbudowy miast i wysłuchać ła-
ch<>wyieh referatów. • 

Musial[J:() oc:.r.ywiście brnąć da.lej --- Na
stąpiła komedfa otwiera.ma nieistniejącej 
wy.stawy i hex.celowego zjazdu - pr:.r.yczem 
niefortunnie ja-ko pierwszy mówca wystąpił 
członek snmon:ądu łódz.kiego, który ni~y 
n.ie wspólnego nie miał z. ch.iedzmą. 'budowni
ctwa. i roroudowy miast a jednak zamiast o
graniczyć się do powitania gości, puścił się 
na opowieści o potrzebie popierania ruchu 
budowlanego, zaręczając i doradza.jąe oo sie
bie, że jednak trzeba hudoiwiać„, chociażby 
np. szpital dla warj.atów wszystlkkh miast w 
województwie. 

Referenci ocz.ywiście spe1ni1i swój obo
wiązek i wygłosili referaty, znakomicie opra
cowane, ale stracone wobec hraiku e·kspona
tów. Inż. Wójcidciemu pr.~ys:zło n.p. mówić 
o „celach i zadaniach wystawy", której ani 
śladu nie było. 

Takie nie<:hlufstwo musi być napiętnowa
ne - kpiny z publicznoo.ci ra~ przecież mu
szą się skończyć i muszą nastać jakieś euro
pejskie stosunki takżie i u nas. 
LU " I I UJOOOOUJCJ ..... 11'""11"""11 .... , ... ,aoo ........ ~,..,11""'1 a-n-1-a -10-• ...... IOOO 

Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 

„P R I\ W - D I\• z dnia 22 sierPJlia 1926 r. Str. 5 

Elektrownia 
łódzka 

Skutki pochopnego dopuszczenia obcych 
do przedSitibiorstwa użyteczności 

publicznej 

Nie.dawno temu Magistrat m. Łodzi wy
dał w druku obszerną brOS\Zurę, poświęconą 
sprawie elektrow:ni łódzkiej. W bros.u.tt"ze 
tej Zar.ząd m. Łodz:i stara się przeprowadz.ić 
dCYWód, że wszystko, co z.e sU-<>111.y miasta po
djęte z.ostało w sprawie elektrowni aż do wy
dania rei - stanowiąt:ej od 11", 1918 własncić 
bezpańską, bo własność rosyjskiego, zfi.kwi
dowanego przeiz bołsz.ewjjków towarzystwa 
- w ręce grupy obcych kapitalistów, dz.iała
ią'Cych w Polsce za poŚTe<lrnfotwem osobisto
ści, odda;jących na usługi swoje przypadkowe 
wpływy polityczne, było przeprowadtz.one 
formal<niire z zachowaniem wsz.elkiich reguł i że 
na każ.dy swój krnk w tej sprawie magi.strat 
posiada legitymację a:libo w postaci decpji 
organów rządowych, albo rady miejskiej, 
wZ'glę<lniie „opinji mintexescrwa:nej". 

Broszura ta jest przeto rodzajem jakiejś 
„białej" czy „błękitnej" hięgi, rodz.ajem pu-1 
Mi:kacji, j.a;kim posługują się czasem rządy, 
ogłasz.ająic .ookumenty, dotyczące jakiejś 
sprawy, co do której opinja publiczna doma
ga się wyjaśnień. 

Ale ł>roszuo:a magistratu łódzkiego jest 
zbyt j·ednostronn.a. Niewa tam ani jednego 
doikumentu na to, że magistrat działał w illl
teresie miasta - oprócz kilku „dokumen
tów" w postaci artykułów, pisanych przez in
żyniera miejskiego i dru:lrnwanych w urzę
dowym „Dzienniku Zarząd.u m. Łodzi" OTaz I 
gołosłownego, żadnym dowodem nie poparte . 
go twiexdzenia, ile dalsze utrzymywanie sta- I 
nu tymczasowości (państwowego zarządu nad 
elektrownią) uniemożliwiało rozwój przemy
słu. 

Kto chce marże wierzyć nadal, że oddanie 
elektrowni lu.d.:cilom obcym, zarówno miastu 
jak i państwu było aktem mądrej i przewidu
jącej poliityki zarządu miejskie,go - kto miał 
pod tym względem wątipliwości, temu bro
szw-a nasu.wa ich jeszcze ~cej. 

Wi-ele pracy włożono w żmudne teorety
czne wyliczeillia, irż 1) nie byio możHwem wy
ko.pienie elektrowni przez miasto i 2) że w I 
raz.ie wykupienm czysty dochód miasta z e
lektrowni. byłby macmi.e mniejszy niż osią
gany obecnie w formie podath.-u konc{!syjne- • 
go, opłat i udziałJU w .zysku. 

A natomiast nie dostarorono a.ni jednego 
dowodu na 'to, ~ mia.sto zostało postawfon-e 
wobec alternatywy: wykupić elektrownię 
lub dać koocesję obeonJ1IIl jej wł.aścicielom. 
Ską<Idnąd zaś znana jest w tej sp.rawre Olpinja 
autorytatywnego źródła, rządowego, irż naj
właściwszem rorz;wiązooiem sp:rawy byłohy 
uregulowa1D.ie jej w drodzie ustawodawczej 
pr.zez wycze.kanie ustawy o Likwida<:ji włas
ności obywateli b. cesarstwa rosyjskiago, 
znajdującej się na ziemiach ;polskich. Usta
wa niewątpliwie na.kazywałahy wykupienie 
elektrowrui, ale dopiero wówczas moZ:na-by 

1 miarodajnie ocenić, co jest k'orzystmejs1z.e: 
wykupieni-e czy wyidanie podl wartm:lciem u
dz?ału miasta w przedsiębiorstwie. Chonów 
teiż przyjdzie n1tIII wy'hq>:ić a tymczasem je.st 
w posiadaniu państwa i p.rzynosi pań-stwu 
kot"zyści. 

Jednem słowem broszura dowodm, ze 
maigistrat. m ó g ł ta'k postąpić jak postąpił 
i pootępowanilł swoje formalnie moź.e uspra
wiedliwW, aloe nie dowodzi, że m u si a ł tak 
postąpić, ani u że ta:k jaik postąjpil, jest naj
lepiiej dla. Ki.ter-esów miasta, Co oo te.go ostat.. 
niego w broszurze są trlko dowome hipote
zy, ~ na fotę bar.dziej nie plr!Lelkonywające 
niiż twierdzenia przeciwne. Gdyby chociaż 
praktyka - gdy klamka zapadła - potwier
dzała przypus.zc:renia magistrackie! 

Niestety - :z:łoślhvy zb~g okoliczrtOOci 
sprawił, że po opubilik<>Waniu brosm1')' ma
gistrsckiej każdy tydzieó: przynosł nam bo
lestle Jow-Oldy, źe cała sprawa była ile za
łatwiona, że zgoła nie pomyślano o intere
sach :miasta przy formułowaniu punktów kon 
cesji i ba.daniu artykułów uprawnienia ną.do
wego. 

Miasto, to nie kasa miejska. Być może, 
że interes kasy miejskiej został dobrze za
bez.pi~czorry - zobaczymy to kiedyś z zam
knięć rachankowych - ale nie pomyślano o 
interesie spożywców energji elektrycznej 
zwłaszcza tych, którzy używają jej do celów 
produkcji, jako źródła 9iły. A to w rezultacie 
równa się poświęceniu większej korzyści dla 
mniej,szej - bo pędzone elektrycznością 
warsztaty są źródłem głównego dochodu ka
sy miejskiej, zaś elektrownia jako taka, tyl
ko drobnej jego części. 

To co obecnie wyprawiają pro-tegowani 
przez ekspolityk6w polskich cudzoziemcy w 
łódzkiej elektrowni kw~lifikuje się do okre
ślenia ja·ko gospodarka rabunkowa. Panom 
tym zdaje się przyświe·cać tylko jeden cel: 
jak najtprędzej odbić sobie „st.raty wojenne" 

NA· POMORZU 
W jednej ze swoich łanta-sty.oz;nych po

wieści opisuje W e!ls podroo, która polega 
nie na unian.ie przest~zerń, lecz. na zmianie 
czasu, słowem - „podróż w c:ta:si-e". Twór 
-wyobraźni? Zapewne. Ale bywa1ą wypad
ki, że najbu;tiiejsza wyobratn1a kapituluje 
prżed dziwami rzeczywistości. 

Wysta.ro-ty, niie opuszczając granic Palski, 
prZiejechać się np. ti Polesia na Pomorze, by 
odbyć najiklasyezttliiejszą „podróż w czasie". 
Al•bowiem, jaik słusznie p~zf.ał gdzieś R. 
l>mow.g;ki, rwruca między poziomem cywili- I 
zacyrjnym naszych kresów wsd10dtrich a b. 
dziel<nicy P.,ntskiej przewyźsz:a d·dbrych dwi~
śde lat. Europejczyk, nie znający naszych 
stosull'ków, nie uwierzyłby, że na pnestr~ni 
jednego kraju śnxlrkowo-europejslciego, ist
nieje ta:ka puepaść k11'ltutal:na między jego 
prowincjami" wSiChodJndemi a za.c~i. 
Z jednej strony epoka - po-wiedmty - bi
twy pod Połitaw<\t z. drugiej - era współcze
sna. Skok .zaiste 00.bzizymi. 

Stąd najpr-OStszy w świecie wmosek, że 
b. dz.ielnfoa pruska ma dila Państwa Polsikie
go niezmiernie wielką, jeżeli nie nafwiększą, 
wartość wśród wszystkich jego prowincyj. 
Pomijam tu już znacrenie węgla śląskiego 
czy dost~u do morza a biorę pod uwagę je
dynie poziom cywiHzacyjny trzech woje
wódJz.tw zacho,dnich. Pod tym względem się 
ich u nas stanowczo n.ie docenia, a jeżeli się 
docenia, to nader jednostrcmnfo. PrzyZlllaje 
się im mianowicie wyższą, niż w :reszcie 'Pol
ski, kultUTę matenjalną a pozatem - „to jest 
Beocja". Jeżeli termin „Beocja" ma ozna
czać niższą kułurę umysłową, to zgoda: w tej 
dziedzinie śląsk, Poznańskie i Pomone są 
jeszcze w z.n.acmej mierze ugorem. Ale we 
wsze1kiej cywilizacji odgrywa.ją rolę n:iclylko 
czynniki umysłowy i materja.lny. Jest jest.cze 
tt'IZeci, conajmniej tak ważny, jak tamte dwa: 
czynnik mora.liny. A pod tym względem b. 
dzielnica pruska ipuewyiŻsza 7JI10WU nieskoń
czen.ie Kn-6lestwo i Małopolskę. 

Byłem w tym r-0ku na letnich wywcza:.. 
sach na.cl polskiem morzem, w Karwtilii. I wrf>.. 
cił0Ill zachwycony. Nie sarną jedynie przy
rodą, morskim krajobrazem. Ale także po
ziomem etycznym tamtejszego ludu. Pomyśl
cie tylko, Ksólewiacy i Małopolaini:e: kra
dzież jest tam rzeczą prawie nieznaną; rzad
szą hodaj, niiż we wschodniej Polsce mordeT
stwo! Na Pomorzu można :z.ostawić miesz
kanie otwarte, szafy naoścież, pieniąidze na 
stole - i nic nie zg:i1nfo. Jednemu iZ lemrków 
w KaTwii zepsuł się zamek u drzwi wejśdo
wych1 prosił wi~ gospodynią o naprawienie 
go, gdyż obawiał się zostawić mieszkanie 
-0twa:rte. Kaszubka szeroko otw,orz.yła oczy, 
nfo rozumie~ powodu obawy swego loka
tora. A gdy wyjaśnił, :ile lęka się kradzieży, 
spojrzała na niego, jaik na d!ziwaka: nigdy je
szcze w t~j QlkoHcy o kradzieży nie słyszano. 

Wyznam szczerze, że obawiam się wpły
wu iilmych d:zAelnic na poziom moralny Po
morza„. Czy moje obawy i mój sceptyc)11ZID 
są sliuszne, okaże przyszłość. Na raziie jed
naik jietSt faktem niesłychanie doniosłym, łe 
posiadiamy wielką połać kraju, g.dzie kwitnie 
niespotykana, zwłaszcza. wśród powojennej 
demoraHza.cji, et-y;ka. Jest to r.zecz sta.now
cz.o u nas niedoceniona, szczególni.ie z. pań
stwowego punktu widlzeni•a. Bo tu nie cho
dzi tylko o vbawiende dusz jednostek, ale 
chyba nie jest dla Państwa ohojętin.em, czy 
ma ohywatie.Li uczciwych c:iy nieuczciwych. 
Jest to moment, który w ustosunkowaniu się 
Państwa do zachodnich prowincyj, winien 
od:grywat brurdzo dużą rolę. 

moim gospodarz.em. Alle .sp'Obkała m'l1ie miła 
niespodtzłanka. Mogłem stwierdUć, 'Ze ipOC7!11-
cie państwowe u chlapa karszuibskiego W7JDlo
gło się niepomiernie, że ~ć do War
szawy - pomimo widu zastrzeż.eń - za:n.F.. 
ka, a ~adki o raki-e# tę9lrnocie do rządów 
niemfoolcich są pr<>riem '()rSZCzerstwem. Je
.teid przymają Kasz.ubi, rte prxed wojną miefl 
rmmaite ułatwienia ..,, swem rtrem-iośł'e ry
baokiem (np. pomoc w naibywaruu drogich 
narzędzi rybaddch}, to .z drugiiej. strony pod
kreślai<\t żie Polska l!ld:e nakłaid.a. na nich ta1k 
cięi;kroh podM.ków, jak Niemcy. Pirzecłe.. 
wsz.ys-tldem zaś rośnie -w ludzie tamtejszym 
polskie poczucie narodowe, z.espafając go 
oocaa: silniej z Macierzą, a kopiąc pnepaść 
między mm a sąsiadem zaclm<l:nim. A naj
lepszym, najskutecznie!ji&Z)"Ill p.ropaiga.torem 
polSkośd jest tam.„ dziiecko. To dzi.ecko, 
które przynosi zie szkoły do swej ,,.checzy" 
na:rodową - dawno na tem wybrtre:bu :nie 
słyszaną - piosnkę po!JSlką.. bajkę połsk~ a 
pr:tedewszy$bkfom czysty, niezepsuty )ęzyk 
polski. Dlatego szikoła :aa Pomorzu ma dla 
Państwa stokroć donfoślejs.:re znaiczenie, niż 
mejeden 1lciepsko funktjonujący wysoki urząd 
w W'Msza wie, a taki dzielny nauczyciel w 
K.arwii więcej przy.spar.za Polsce kmzyści, 
nl:t tEm. czt ów wyarder-01Wany dygnitarz:„. 
Na zrabawie, urządzonej dila dziieci kaszub
skich p:r~'Z powstałe wśród letników „'I.<>
wa:r.tys.tw-o P:rrzyjaciół Kam··, słuchało się z 
niewysłowioną i"adośici.ą, j'ak to ·liedwo od rz.ie
tni odrosłe pokoreme piękną i czystą pol
srezy.ziną śpiewało, deldiamowało i odpowia
d:alo na pyta:n:i:a:, wykitzuj:ąic ~ za:sób wia
domości z dziejów *:cyg;~. Gdy ta. w ten 
sposób wychowywana ~ dorośn.Te. 
~ori.;y niemieccy stracą mr Pomorzu 
r-esztld widoków pow-odzienia w s~ askąi. 

Widzą zresztą Kasztah.i ~-0, 7.e U\J cza
s{yw :niemieclcich pusto ihybc> .latem na ich· wy
.br~ i że ~ iPołacy ucz,ml te swą 
ułuhi.cmą riv.ie:rą, na.pelma.jąe tem samem lłcie
swnie ~ej ludności. Taka np: Ja
strzębia GU-a, jeden z ~ urocz.ych 
mkątków Wtycltiego b:megu. wprost stwio
nony na Wi:e.Dcie lemisko oachoorslcie. była 
za Niemców pm~ dz.isia; zri pokryła 
si. viękmemi Wl!1lemi, ~ gośćmi 
z całego kraju. Met naleity podkł'eś!Gć. że tu 
inf,cjatywa pryw.am me-~· Pańsb\vo 
musi! się pr~ć rówm"erh do roziwojt& ro-. 
chu turystycmego na · pomor&kh br~. 
Pierw~ :r~czą; t~ w:ybudow.a.n.i& kolejki od 
Wielkiej W:ai {u~ pół'wy~ bełskiego) 
do granicy ~. hy połąajl6 ~ ŚW'.ia· 
tem letmska, ~ nad 1Wieli'k:iem :Morzem. 
To jesfi ty.Hro ~ al&~~ fu o 
wieie~ 

Mtejmy nadzieję., żie, premjer Barleł, któ
rego świeża podróż pomorska była nieiwąt
pliwie przejawem pieczy, jaką Rząd otacza 
tę piękną ~ cenną pr~~ iZapoznał· &ę do
kłradnte z jej .potirzebmnti i że dzięki opiece 
Państwa na>&tan.ie d:łai kasmbslciego wybrzeża 
okTes rj'eiszc2'~ pom<yŚimejszego roziwoju. 

lgn. \Vieniewslsi. 

Reklamacje 
P. P. f\bonentów, którzy nie otrzy

mują regularnie „Prawdy" prosimy 
o zawiadamianie administracji o każ
dym wypadku nieotrzymania numeru 

AdmlnlstracJI ,,Prra11d1" 
Niiechęć, z jaką nie-które żywioły w Polsce 

odnoszą się do Pomorza, wy.pływa jeszcze z 
innego źródła. Jest niem zarzut sepantyz.. I 
mu. Wyz.naa:n, t.ie ja sam jechałem nad Bał
tyk z niemałą obawą, że spotkam się u Ka
&wbów z tym samym - powiedzmy deHkat- ' 
nie - br:akiem ptzekooia.nia do „warszaw
skich rządów", jak w pierwszych lata.eh ist
nienia Państwa polskiego. To tet z duszą na 
ramieniu zdecydowałem się na „wywiad" z 

Wyścigi w cz,stochowie 
W czasie ,pok.a;mi koni na wystarwie Rol„ 

mczo-Przemysłlo.wej w Ozęsbochowie, urządza 
w dn. 22 i 24 b. m. Protrkowskie Tow. Zachę
ty do Hodowli Koni wielikie Zawody Koone 
pr.zy udziale naijświetniej.szych jeźd.żców wioj
skOtWych i cywilnych. Jak się dowiadujemy 
dotychozas zaipiS>aJlliO konie: Bar. L. Kronen
berga (Wieniec), K. Niemojewskiego (Wło
~zowa) , J. Sbokawskiego, A. hr. P orockie
go (Par.zymiechy), J. Ossowskiego z Kujaw, 
2-go puł!kiu s.vwoleżerów, por. $więcioki.ego, 
rotm. Suskiego, piOd". StM"'tlawskiego (Central
na Szkoła Kawalerji w Grudziądzu) i wiele 
innych. 

i wyciągnąć możiltwie najwię<:ej kapitału a 
potem „ma.g Polen untergehen - wir sind 
gedeckt und haben verdient". 

Będziemy mieli nieraz jeszcze sposob
ność poddawania kryty~e taryfowej polityki 
elektrowni i asekuracyjnej - wobec nieufoo
ści do waluty polsldej-ta:ldyki jej eksplcata
torów, alh01Viem na przykładz~e elektrowni 
łócłz.kieij można obserwować, jak zgubne 
skutki pociąga za sobą dopuszczanie obcego 
kapitału do instytucji użyteczności publicz
nej, których działalność na wpływ na ksz.tał
k'Wan~e się kosztów produkcji w jakiejś ga
łęzi przemysłu i jak o·strożnie i nieufnie na
leży przyjmować oferty w tej dziedrinie, gdy 
sytuacja walutowa państwa, stawia produk
cję w wyjątkowych warunkach. 

P~am: Dzień I..,s.zy, niedziela, dnia 22 
sieripnia o godzinie 3-ej .pro poł.: Konkurs hip
picz.ny, nagrody pieniężne w sumie 1,200 zł. 
- pr.zeszkód 12, 2) Gros·s-Country, nag.ro<la 
800 zł., dystans około 4,000 metrów, 3) bieg 
tny~Hwski za maestrem, nagroda 400 zł. 
Ihień II-gi, wtorek, dnia 24 sierpnia o godzi
nie 3-ej po ipoł.: 1} Wielki konkurs hippicz
ny, nagTrCdy pienięme w sumie 1,600 zł., 
2) Gross-Country, nagroda 1,000 zł., d1stans 
fikoło 5,000 metrów, 3) Bieg myśliwski za 
maestrem, nagroda 500 zł. Zainteresowanie 
zawodami olbrzymłe. 



•.e 

Rynek pieniężny i giełda 
.P R I\ W D R • z dnia 22 sierpnia 1926 r. 

sze wyniki, ~eJ.i kontynuowanie rozpoczę
tych za poprzedinirch rządów długotrwałych 
pertraktacyj z Ameryką. 

• • • Bitlans &oku Pdskioego z dnOO. 110 6ierpnia W 0$'.latn:ich czasach zaczyna się znowu Sytua<:ja na cyniku walut w okresie spra-
b. r. wy1kazuje MękiSzenie s:i.ę zapasu walut mówić o pożyczce zagranicznej. Sfery finan-1 wozdawczym większym zmianom nfo. uległa. 
netto o 3 miilj. 964 tys. z~otych, co w związku sowe uważają, że dcrlychczas była ona nie- Złoty utrzymał się na gieł.dach zagranicznych 
ze izmnkjsronym obiegiem biletów banko- potrzebna, ponh~waż przy panującym do nie- na mocnym pomomie i wykazywał tylko mi
wych o 111 mi•ij. 633 tys. złotyich podniosło dawna chaosie g<>&podarczym xaciągnięcie nimalne wa:hania. 
pokrycie krusTJC:owe będących w obiegu bT.łe- jej naraziłoiby Państwo na uciążliwy dług a Na warszawskiej giełdzie dewiz nofo .... vano 
rtów bankowych do ~,87 proc. Tak mały i niewiele-by pomogfo. Z chwi1lą jednak, kiedy dolary 9,02, dewizy na New-J()ll'k 9,07. Kttr
ciestojący w ttadinym stosunku do 1.IIlacznego eksport nasz; z dnia na dzień rośnie, warsz.ta- sy dewiz europejskich ukształtowały się na
ilipcowego eksportu wzrost walut tłumaczy ty pracy ożywiają się a życie go'Spoidarcze ogół według podstawowego kursu dolara. 
.się dalszą spłatą clł:ugów zagranicznych - co wu-aca powoli na normalne tory - Polska Jedynie dewiza belgijska uległa dość znacz
:;wyira.ziło się w rmnniejszeniu się ~bowiąziań bez długoterminowych kxeci'y1tów obe.jść si;c nym wahan~om, podczas gdy frank francuski 
wailiutowych Ban!ku Polskiego w pierwszej ni1e może. Dzisiaj IZIIliajdu1e się Państwo już ujawniał tylko niewielkie odchylelllia. 
'dekacme sierpnia o 19 m~1ijon.ów 548 tysięcy w takiem położ,eniu, że może zaciągnąć po- Obrót dzienny wahał się między 250-
złotych. życz:kę na warunka·ch korzystnych, nie nara- 186-300 tysięcy dolarów. Całe zaipotr,zebo-

Portfel wekslowy. runnie]sz.ył ~ię o 2 mil~. ~ żając ~ię na stra~y i komprom~,tację wskutek wanie pokrywał wyłąc.mie Bank Pol-ski. 
496 tys. zł,, pożyczki zaś zaibezpleczone pa- płaceru.a .wysokich .od.:-etek t dykto~an_ego Przypuszczać należy, że popyt na waluty i 
;pi.erami o 3 milj. 510 tys. złotych. przez kap1tał obcy ntsk1ego kursu emt'SYJne- dewizy na ce•le gospodarcze nie długo P'<>-

Natomiast rachunki żyrowe zwiększyły go. ważnie się ZJWiększy _ poniewai z.a.warcie 
się o 10 milj. 992 tys. zł. Dobrze obserwująca nas zagranica widz.i traktatów handlowych z. innemi państwami, 

• • • 
Dnia 31 b. m. odbędzie się walne z.gro

madlzenie akcj1011arjusz:ów Banku Pol·skiego, 
ina którem CZ'ar1ząd prziedstaiwi !lJ'l"oiekty zmia
ny statutu fogoż banku, jakie miałyby być po 
uchwaleniu wp:rowa>C1zone w miarę !p'Otrze!by 
już bez dalszych pełnomocnictw - przez Ra
dę fostybu,cji emi<syjnej. 

·Według wspomniane,go proj,ektu, maiją być 
artykuły 51 i 52 zmieniJone w ten sposób, że I 
dotyichczasowe pokrycie 30 proc. będzie mo-

, żna jeszcze oibniiżyć lUJb do 40 proc. podwy,ż
sz.yć (zależnie od. stosunków ekonomicznych). . 

Jako pokrycie banknotów może służyć I 
obok rzł.ota, dewiz i walut - również srebro, 
obliczone według wartości w złode, w ilości 
nie większej, jak 5 proc. całego zapa·su złota. 

np., że w miesiącu lipcu nasze dochody pń- ja1ko te·ż powrót dobrobytu wzmogą imiport
stwowe wynosdły 157,8 mHj. zlitoych, t. j. o a tern samem zapoh;zebowanie na dewiz.y za-
34,9 milj. zł. więcej, niż na ten miesiąc preli- graniczne - w których pokrywane są fak
mtnowano. Naijwiększą przewyżkę w.pły- tury. 
wów ponad prel:iminowane dały: monopole Na prywafoym rynku :z.aintere.s()IWanie dla 
o 11 milj., podatek p:rzemysłowy 6,8 milj., po- walut w dalszym ciągu niewielkie. W ~at-
datek od cukru 5,7 milj. i cła o 3,8 miljonów I nich dniach tendencja niec-o się wzmocn1łia, 
złotych. co przypisać należy zapO<trzebowaniom z 

. . . . . prowincji. Dolary notowano w obrO<taich po-
C?gólrue ut;z~uJe się zd~e, ze .Polska j zagieMowych w poniedziałek 9,04-9,04 i pół 

powmna naw1~zac pertri;ktaci,e o pozy~zkę, _ 9
1
04 i ćwierć, we wtorek 9,05 - 9,05 i pół 

~rzedewszyst~1em z ~nglią: kt?ra z nanu ~o- ; _ 9,06, ·w środę 9,07-9,08. Za ruble złO<te l 
ze układac się b;z;posredmo, 1ako pozosta1ą- I płacono 4,77, co przy parytecie 52,50 odpo
ca z Pol·ską w Clągłych stosunkach handlo- wiada stosunkowi 9 08 i pół za 1-go clolrura. 
wych, podczas, gdy np. Ameryka, gdzie nie ' c ' 111 
mamy jeszcze wyrobi.onych stosunków i usta- 0 

lonej opinji, traiktlllje z nami zawsze za po- Na rynku akcji panowała w tygodniu u-
średnictwem Anglji. Starani•a o pożyczkę na biegłym tendencja niejedno1ita. Obroty były 
rynku angidskim mogłyby dać szybsze i lep- I wielkie, na.strój ożywiony. Znacz.nem zain-Art. 56 uzupełniony wstanie tak, że Bank 

Polski będzie miał prawo nabywać do łącz
nej sumy 25,000,000 zł. udziały w mającym 
powstać Bruruku. Kredytu Eksportowego oraz 
w przedsiębiorstwach budowy i eksploatacji 
elewatorów zbożowych. 

Według art. 55 będ:cie Bank Polski miał 
prawo nabywania na własny rachunek pa
pierów procentowych państwowych, komu
nalnych i hipotec:zinych do wysokości 10 proc. 
sumy własnych ka;pitałów; według art. 5 mo
żna będzie drobne akcje imiennie tegoż Ban
ku, t. j. najw)'Żej 10 aiktji na osobę wymie
niać na a.koje na dkazidela, pozatem będzie 
uzupełnionych kilka inn.ych jeszcze artyku
łów. 

1 

! OLEJE: nutomobUowe. towotte i benzyn1 
l 
I 

Zaraz.em przedłożony zostanie projekt 
podwyższenia kapitału zakładowego Banku 
Polskiego w :raizie potrzeby d-0 150 milj. zł. 
Pnez poczynione zmiany statutu, stainie się 
naczelna instytu<:ja bardziej ełastyc·ma i od-
porna na wpływy zewnętrzne. . . 

• • • .., ..... j „ . . .•. „ .• ; .... „ 

I 
I 

I 
I 
I 

I 
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polecamy z naszego składu w Łodzi 

,,KARPATY'' Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z ogr. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14~70 i 48-74 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych 
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Szósty Kiermasz u Lwowi 
prac·owa:niej, PoliSki rachµjącej, przymnażają
cej, kalkulującej i kategorjami ekonomiczny
mi myślącej. Lwów i Pomań, te dwa miasta, 
j:ako całości bez przygany i pochyby, czu:jne, 
rzetelne, męskie ~ swym pa.ttjoty.zmie, nie 
splamione żadnymi ugodami n.i kompromisa
mi., bohate:rsikie w momentach decydujących, 
skromne, milozące, be.zipretensjonalne w swej 
codzłennoścL Lwów i P.oz.nań1 lewa i prawa 
ręka Pol,onji. 

Onego cz.asu pesymisty kraikały: „Dru
(lch targów jUJŻ nie będtilie" ! „Już drugi1e się 
nie udadzą"! „U nas tak zawsze! słomiany 
zapał na raz, dwa, wystarczy!.„" „Myśl w 
Polsce nie trwa i godziny ! „Nigdy niema 
dągfo:ści, stałości, systematyczn-ośai, c·onti
nuWi.t" ... 

Tymczaoom znów przykład, rte jest. Szó. 
ste Targi Wschodnie. Dochodzimy do pół 
tuz:ina, .o drugi Tuż łatwiej„. 

Jak zawsze tradycyj:nie 5-.go września. 
Pogoda będzie piękna a zjawd oltbr~ymi. Ho
tele zapełnią się po brzegi, a o dizńewią.tej ra
no 'Pan minister przemy.słu i handlu albo mo
że sam P. Prc.z.ydent Rzeczypospolitej prze
tnie wstęgę w P.'.l.wiloni:e Głównym na znak, 
że s-z.ólrle otwarte. Już się to stało sympa
tyczną tradyc;ja, to święto pdlskiej pracy i m
biegliwooci, narndiowego wytężonego go-sRO
darstwa i ekspansywnetj energjii. Już to we
szło w krew i żyły społeczności. Jużiby cze
goś- kakowało w .żywocie całego państwa, 
gdyby pod jesień nie -było tam na dole, na 
Połudmo - Ws~hodizńe, j<u.ż blisk·o rubiefy Eu
mrt.i. w Lwim Groozi<e, tego miłego obchodu 
rlorocz:ncago. 

W tym ro:ku to jeszcz:e ważniejsze jak w 
in.nych. Piąty września stał się nie:j1ako szó
atym Sierpnia Polski pracu.jące:j1 Polm prio
dukują<ee4, wytwaraającei dobrobyt namdo
wy, Polski cywil~zacyijnie dorosłej i dojr,załej, 
PolsJtl pokojową penetracją chc~cei zdoby
wać, jeŻ'ełi nie świaf; to rynki światowe. 

po:dinosząc kwie·stjie z wojskiem i wof.sikowo
ścią związane. 

Kiedy Po1ska niepodległa powstawała 
mówili sceptycy na Zachodzie: ~,to :nie będzie 
państwo, .to będ:llie obóz, w~ełki ob6zl" ba
stj-On Franc?i na Wschodzie! ~brojny, warow-1 
ny obóz!" 

Pil"asa po•l&ka, odzwierciedlenie Meałów :i 
int<eresów całego narodu, zdaje się czasem 
jakby podtrzymywać i podsycać jeszcze ten 
sce.ptycmy pogl~d zagranicy, że t,o: obóz, nie 
państwo. 

Najwainfojsze ,zagadnienfa u.strolowe pań
stwowe, gospodarcze, finansowe, handlowe, 
kulturalne, oświat<>We, narodowośdowe, 
1przesun:ięte są na pła.n drugi i trzeci, ustępu
jąc miejsca problemom ziwiązal!lym z armją. 

Jeże:li angielskie priz.ysłowie brzmi: en
g Hs h policy is english trade -
to naszą maik,gymą bywa niekiedy, sądząc po 

„ zainteresowaniach op:in;otwórczej bibuły: 
po li s h ar my i.s po 1 i s h po li c y. 

Lwowskie Targi W .schodnie pod tym 
w.zg'1ędiem nasS rehaibilitują. Pacyfistycz.n.ie 
za .wszelką cenę nastrojonej Europie wyka
zują wizualnie, plastycznie, dobitnie, że pra
cujemy, pracujemy intensywnie, wszechstrun 
nie, może powoli, aAe z roku na r·ok coraz 
więceó i solkłiniej. -

Tegor·oozne Targi Lwowskie są zatem nie 
równoważne pięciu poprz.edniiim, ale ważniej
sze. Mają bowiem stwierdzić przed areopa
giem europejskim, że choć przeszliśmy cięż
kie kataklizmy wewnętrzne, to jednaik ż~- , 
my! żywfomy normalnie i tut lbe·z gorąc.z:K·o
wego pułsu., nawet ,ciesząc się da:lej zdro
wiem, duiym zasobem sił i odporności na 
wszel1kie ;państwobioire.ze, sotja•l-rewolucyj- I 
oo baktetje. 

Tegoroczny Kńermasz lw~ski, choć jak 
poprzednie .MiędzynaLTodowy i gości z ościen
nych krajów .ściągający, będ:ziie miał jeszcze 
pewne barwy odirębine i sipecyficzne. 
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teresowaniem cieszyły się wszystkie pGżycz• 
ki państwowe, co 1przypisać należy wiadomo
śdom o mmllwe:i rewizji lich konwersji (w tej 
sprawie obradował niedawno zjazd dele·ga
t&w Zwiąrziku Staw. Obrony Wierzytelności) 
oraz przypuszczalnem zatwierdizeniu projektu 
zmiany s.batutu Brunku Polskiego, na mocy 
którego ibędzie i.instytucja emisyjna mogła na
bywać na własność papiery państwowe w 
wysokości do 10 proc. swego kaiprtału. 

Bardzo mocno kształf owały się równie:ż 
kursy papierów bankowych a w .gz;czególno
ści akcje Banku Zj. Ziem Polskich, które po
chtiosły się w p:r.zeciągu tygodnia o 110 proc. 
Baclci i d001y bankowe warszawskie doko
nyiwa:ły dość macznych tranzakcyj arbitra
żowych z Kraikowem, Lwowem i Łodzią. 

AwiL 

Rozwiązanie zagadek z łlr. as 
1) Mężczyzna idzie z matką, za nimi 

,idzie jego córka. 
2} Półtora trzeciej części od stu jest 50. 
3) Co zrobiłby pan: „Obudzilbym się/" 
4) Portjer zwrócił uwagę na daty uro

dzenia - między bratem i siostrą różnica 
wieku musi być większa. 

Rozwiqzania dobre otrzynwliśmy od oko• 
ło 200 czytelników. Nazwisk nie drukujemy, 
gdyż zajęłoby to zbyt wiele miejsca. 

Stosunkowo największą trudność sprawia4 
ło rozwiązanie zagadki pierwszej i trzeciej. 

Z pośród kilkudziesiqciu mylnych odpo
wiedzi przytaczamy niektóre więcej charak
terystyczne: 

P. E. N. w Sejnach pisze odnośnie zagacJ. 
ki trzeciej: „Ratowałbym siostrę, ponieważ 
ratując ją, ratowałbym i matkę, czyli dwa 
drogie mi życia - narzeczona jest mniej 
ważna!" 

Czy p. S. bylby już żonaty? 
P. H. D. w Łodzi: .„.poleci/bym owemu 

nieszczęśnikowi „honorowo" utonąć razem 
z niemi, lub czekać (!) aż jedna utonie, a 
wtedy ratować tę drugą!" 

P. R. G. z Przemyśla: , •... co do mnie, to 
zanim namyśliłbym się, którą mam ratować, 
przebudziłbym si~ z krzykiem i w siódmych 
potach .. .'' 

Pani Zolja L., Łódi: „.„uważam za 
szczyt okrucieństwa kazać namyślać się lu
dziom nad takiemi ewentualnościami. Męż
czyzna nie powinien samotrzeć z dwiema dro 
giemi mu kobietami chodzić do kąpieli - al
bo we dwoje, albo w liczniejszym towarzy
stwie.„„ 

Najwięcej jednak mylnych odpowiedzi 
odnosi się do zagadki pierwszej. Wyliczano 
wszystkie możliwe stopnie polkrewieństwa . 

n.ego przemysiu, irozbudzenie stosunków han
dlowych · z Południo - W schodem Europy, 
obdk tych celóiw stałych. jeszc.ze: ape:lowanie 
do rynków wer.rnęU-znych. Sami konsumuj
cie wię<eej! Na osziczędizani.e jeszcze sobie 
nie możemy poz:wolitl Jesteśmy ,:za. biedni 
na system fralllCU&kich :rentierów! Skuptl'j
my sami iecLni u drugiich! Potrzebujmy wię
cej! Mieszkajmy 1leipiiej1 schludni.ej i wygod
n1ejl Ubiierajmy s1ę staranniej i czyściej! 
Miejmy lepsze obuwie! Pomvólmy sobie na 
więcej cukru i na.łty, meb:li, pOIŚcielli, kon:fek. 
cjil 

Ta'kie para•do1k:sai1Jne pcn.l01:'ltllie i podioimo 
ba!rdro realne i irozsądme hasło głlosz:ą pio
n.iiemy i choirąrż;iawie Targów Wschod:nicli. 
Wz:móc ~życie k!I'ajowel Spotęgować głód 
b01Wa:raw wewnętrzny. 

N a ~pytanie zasię skąd wziąć na fu sku· 
porwanie gotówki, skoro na p:rizeciętnego oby
watela pnzypada alktualnie 3 dolary na gło
wę (w Kongresówce ipraypadałio 300) brzmi 
odpowiedź: Podnieść rolmctwol rolnictwo i 
jeszcze raz rolni~! Wieśniak jest naj
ważniejszytm łronsumentem qwoców przemy
słu! Od dd>rdbytu wieśniaka-ł'olnika zal-efy 
wyłąomie ro:ziwój i 1roZrost pm:em.ysłu i han
dlu. Tylko siła kuipcza rolnika uniezależ
nia pr.ziemysł od zmierunycli konj'll7lktutr. Bo
gaty chłoip, to bogaty kraj, ,to czynny bilans 
handlowy, to :zJrÓWDOWaJŻIOil'Y budżet. 

Takie są hasła na rok 1926„. uemą nie• 
tylko u n.ais a i... w Sowietach. w Niemctzech 
We.„ 

W t)W roku to jeszcze ważllli.eijS1Ze. Po
mawiają nas nasi wieilcy ~iediz.i stale i nie
xmordowanie, raz n.iesłusz.Jl.ie, raz. mają.c pe
wne - zresztą bardzo nikłe - dane i pre
teksty, a to impetjal4zro, a to -0 tnil1ta:rysty
czne ,mkusy i apetyty. Dajemy im do tego 
pewne powody ciągle na pierwszym froncie 
zai:nteresawani:a opiinjd publiic.zin.ei trzymając i 

Podobnie ,zresz.tą rehaibtlituj:ą nas Targi 
Zachodnie w Poznani!U. I jest rzeczą charalk
texystycziną, że to właśnie te dwie stoli<:e 
kres-owe rokrocznie ~ają cum summ a 
l a u d e egzamin dojr.z,ałiości i pokojowości 
indiusttjalne:i i komercyijine:j, że to im prziyipa
dłia tnisja prezent·owan.ia ra:z dor,ocznie Pois!ki 
nie „spoczywającej tylko w cieniu miecza". 
P-0lski „siecl!zącej na karabinach" i Polski 
11brzęczącej szab1ami", ale tej drug:ieij Polski, 
pługa i kiie:ln:i, kifofa i o5karda, kominów i ko
palni, P.olSki cię.~ko i rzetelnie fizycznie za-

Jak c-orocroie bowiem, sto&O'Wttl:iie do ak
tualnej kon.jiunktury gospodarczej i zmien.
nyich flwktów polityki minii.stetjalnej, organi
zatoriiy Targów decydowali<> stylu i chara:k
teriz.e rewji gos,podarcz.ej, tak i w tym roku 
obrano pewną dominantę, pewien ziasad:nd.
czy kierunek i fizijognomję targów, harmoni
zującą niejaiko z a<ktuadn.ym oz.yimym hiilan
sem handlowym a jesz.cze c:iężikim zastojem 
gospodarcziym i w myśl idei i maksym premje 
ra ministrów, dalej ministrów handlu i prze
mysłu ora•z skarbu1 połOŻOOlo w dob-Oxze eks
ponatów większ;y i pryncypalniejszy nacisk 
na sam ik:ra:j rodmiony, niera;ko na wnętrze 
(„propaganda konsumpcji wewnętr:znef') oraz 
równiei w myśl w.skazań i id.ej mi.n.istetja:l
nych na wy:twórcrość i giałęziie produiktji, 
związane z rolnictwem (frontem do wsi!). 
Ob<"k dotychczasowych celów i haseł w pię
ciu latach poprzednfoh: wzmożenie eksportu, 
usy.stemi1z-0wanie ~mportu, rozwój tranzytu, 
zapoznanie cud-z·O'ziemców z obiektatni włas-

W myśl tych i.dei moc eksponatów na te• 
gorooznych Targach będ'Ziie miała pośredni 
lub bezpośredni związek z rolnictwem i bę
dzie dla IP'P· agrarjuszaw, chlibOI'Pbów, mało-

1 

rolnych i małą rolę d'.()tychczas grających 
hreaz.lrosiejów !pl'l.zed·starwiiała wzmożony inte

l res; w· tym też !kierunku pójdzie gros tran-
zakcji. 

W zwi<l!zku z hasłem „dużo kupuj" jest 
drugie hasło: Buduj sam dla siebie! Mies:z
ka:j na swoich śmieciach! Cia~na byle wła. 
snsa.! Bu.downie~ polskie H'<> me. Co n· 
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Podatek od lokali 
Nowa ustawa. 

W najbliż!JZ)Tch dniach zostanie ogłoszona ustawa 
ł ipodatJku od lokali; ustawa ta wejdzie w życie 

IZ dniem 1 sier:pnia i„ b. w miejsce dotychczas obo
wiążujcycych przepisów ustawowych o łomnnalnym, 
:państwowym i, Il'iąpobieranym dobid fakty~znie, kwa
terunkowym podatku od lokali. W myśl ustawy po
datkowi podlegają wszelkiego rodzaju lokale na ob, 

s.zarze gmin miejskich. 

Z>V'olnione Sił od .podatku na:ttępu~e pomiieszcze:
nia miejskie: 

1) kościoly, świitf.ynie i lokale, przeznaczone wy
łącznie na stai'e d-0my modlitwy~ 

2) budynki fabryczne, p:rzeznacZ-One na cele 
przemy.stowe, z wyłączeniem budn'Y'ków mie
szkalnych; 

I) lokale, zajmowane przez urzędy i instytucie 
pańshwowe lub samorządowe oraz. przez in
stytucje ncaukowe, OśWfa.towe, dobroczynne i 
wyznaU"iowe, z wyją,tkielfi części ty~h lokali, 
odnajmowainych fob oddawanych be.zplatnie 
do użytkowani~ osobom trzeefui; 

ł) lokale w domach nOW"obudowanyeh, nadbudo
wanych lub odbudowanych po dniu 1 stycz.. 
nia 1919 :r. przez llt.t 10 od w~owadi:enia 

lokatorów; 
5) lokale, zajęte ;przez cttdro~ems.ldch przedsta-

1\Vicieli dyplomatycznych, uwierzytelnQonych 
przy rządzie polskim: 

«) lokale, czasowo niezamieszkane lub nieużyt

kowame na cele przemyslowe, handlowe 
i t. IP·; 

7) mieszka.nia jOOn&- i dwupcikojuwe, za'jm-0W'ane 
;przez bezrobomyc·h, o ·iile nie mają subiok-8.
torów;· 

8) lokale jedno- i dwuizbowe, zamies~kale przez 
mwaliuów, wdowy ii sieroty tychże, pobiera
ją.ce ren~ i.nwałidzlr'ł. oaoby, pobierające 

w~ie na starośi! i niemoc oraz wsparcie 
z ubezpieczeń społecznych; 

iO'kale, zajmowane prze.z dozorców domo
W)'.Ch, 

Podstawę wymiaru tpl)daitkn stanowi roczne pr.zed
mjenne komorne, !Plac.one w czerwcu l!fH r., wzglę

dnie \fartość czynszowa z czerwca 1914 r. odśtąipio
nych do bezplatneg-0 uży.tku lokałi. 

Według tej ustawy s'l'opa podatku od 1-0kali wy- I 
nosi ogólem 8 rp;rocent potlstawy wymiaru, z których 
4 procent :p.rzy,pa.da na rzecz odnośnych mi.ast, 2 pro
cent na rzecz państw1>weg-0 funduszu rażbudowy miast 
i 2 procent na rzecz funduszu kwaterunkowego woj
skO"Wego. 

• KREW 1 
Stary Tygrys odez:wa.ł się w porę i to ję

zykiem zmzumiałym dla Amerykanów, śc -
śJej - dla ę'!ity SP'Oł.e~zeństwa Stanów Zjed
nocxonych, która wywiera 'Wlpłyiw d~cydują
cy na bieg S1p.ra;w n:iiety!ko za Atl1antykiem, 
bo nieraz i w Europ.ie., Ooz.ywiście, o w.pry
wie bez.pośrednim na stanowisko rządu Sta· 
nów Zj·ednoczonych nie mo·że być mowy, po
ni.>eważ sprawa długów francuski-eh aio·stała 
ju.ż roizstrzygnięta w ł0tnie specja:lnej k·or.nisji, 
lłtórej or·z·ccz~niia prezydent Coolicłge nie 
mote an.i odrzucić, ani zmienić. J e$t t.o jed
nak stanowisko formal:ne i kto wie, ezy ck
eyiz:je komisji nie staną się jeszcze jednym w 
dziejach wojny światowej - świsrtkiem ~ 
pieru, wobec rz:eczowej i mora1lnej niemoż.ne• 
ści wprowadzienia i.eh w zyde, 

Clemenceau miał na w:tgl.ędzie jedynie mo- i 
ra1ną stronę zagadnienia długów frran<:uskkh. 
W liści~ swo.iim, sformuło.wa.nym w sposób 
lakoniczny, jędrny i męs:ki, wielki t~n sta.
r.z.ec uk~zał Franleję, szafującą hojnie swem 
złotem, jak do niedawna szafowała swoją 
krwią i p~zypomniał z nadskfom, że naród,, 
walczący o swoją ni•ezależ.ność, nie może być 
tra:kfowainy z punktu widz.enia li ty1ko ra
chunkowości. Armja amerykańska, która 
przybyła do Fra.ncj:i, a:by spłacić dług krwi, 
zaciągnięty u La Fayette'a przed 150 laty, 
dzierżyła wysoko gwiaździsty sztandar, zda
ictc sobie sprawę ze świętorści swego . posłan
nict-wa, aile ipote:m przyS:zli d:o gł.ó-S'n rachmi
strizie i polritycy; oni to zerwali z księgi dłu-

, gów woi·emych sz.k.arłaltną pieczęć knyi i u
czyni:li z niej zwykły re1jestr bank·owy. Do
brze s1ę więc stało, że ktoś1 cieszaccy się w 
Ameryce olhrzymim autoryktem, przypom
niał mężom stanu, że krew ma większą wa-r-

. tość, nd·ż zł-ok> i ż.e wi·erz.ycł·ele amerykańscy 
powinni · wz.iąć w rachubę. strumienie krwi 
francuskiej, przelianej w -0br.onie za.siad wo1l
nośd i siprą:w'iedliwości. 

Obciążenie lokali :na ;pMsta.wie oottchezas oho- l 

wią;zujących ustaw wynosiło: na rzecz miast 4 pro. 
cent względnie 5 procent, na fundusz rozbudowy 

Wbrew r·o·zpo.wsz1e1Chu.i-011!emu u nas mn:ie
man~11. jakoby wielika. re:p<Uiblika amerykańska 
była nawskt"oś matetja&tycma i pochłion.ięta 
wyłącznie walką a Z)"Sk, nig<lz:ioe może na 
świecie msa.dy ety.c.zne i ref.igijne nie są tak 
honoro ane, jak w ojczyźnie Dola:ra, Na.-n, 
Europe}czyk·om, ameryikański sposób myśle
nia znany je•st przewa.żcie z filmów i z powie
ś.ci Jacka Londom.a, a wif(c tylko z odooc.ia w 
z:wierci·ad:le sztuki, która niekiedy przeł:amu
je i wypaczia rzeczywistość. Nie mni·e·j jed
nak trudno tiie spóStrze.c, ż.e psychika ame
rydc11ńska zachowała. hart i prlQlstO'tę za.sa.d, 
'W)"kutych ni·egdyś prne1z istoitnych protopla
stów republiki zaatlantyckiej - purytanów 
angi.elskich i s.z:k.ockich. 

6 procent i na fun<lu'Sz kwaietunkowy 4 procent -
razem 14 :procent, względnie 16 procent. 

Widzimy więc, że nowa tawa. zmnlej&za znaez-
nie ?POdatkowanie lokali. 

Organami wymiarowemi 
związków komunalnych. 

poborowem! Sił organa 

Klasycznym typem amerykańskiego idea
listy i purytanina jest obecny pre·zydent Co
ołidge, do którego był hezip·o·średnio zwrÓ<:o
ny list wielkiego Francuza. Nie wlega w~tpli

s t r u c t i o n. Kultura byto1Wania i mies.z- wości, że 01eroenceau wiedział d!oba'>ze, do foo 
kania. go się ziwra<:a i pos<ia.dał zupełną pew.oość, 

Oazywiście, licząc się ze sfira.sz.liwą pau- ze w·ezwa>niie jego ~,j.dz:i·e głębok.i oddź:więk 
peryzacją Polsiki, więc tanio, taniej, najta- w dJug.zy Pre.zyden:ta· Stanów Zjiecl.!noczo•nych. 
niej. . Ei-~o . ~s~a 1;117~iich ~ków, bu: Być może :nawet, że czytał ·O'll w orygi~.~i.e 
dówh rme1sk1ch 1 W1eJskkh, publicznych 1 zhiór przemówień, wygfo.szonych prz.ez mego 
P1"ywa~ych , materjałów ~ud~lan~ch ni;>· j w ostaitnich fatach i ·~ydanych .n.i.e~;~oo fi•O 
wych l praktycznych. Tuta1 tez powmny się [ francusku 'P'· t. „Le prix die 1a hberte (Cena 
znaleźć w komplecie fot.ografje gmachów pu.- wolności). Znaikoimri'ly na.sz rodak, ip!t;of, Fo<r
blioonych wystawi.onych w Polsce przez za- ttmat Strowslci., pG(pr.ze.dziił ten ,zbirnrek prz1ed
mor·dioiwanego ś. ,p. Lind.e~, Lwowianina, ttt mową w której skreślił koleje życia obecne
też fotograf je luksusowY'ch 'f?,ał.ac-Ow sta~a- go p:r;zydenta i w~~my; k()lnterlekt te·go „niie
nych pr~ei;; „Kasy; Chorych 1 tu na p1er- złromnego puryta11:na , pra.wergo p.otomka I 
~zyr;i nne1~cu tabll.Ce statysrtyczne, wyka~u- pionierów wo1nośćl z okrętu May Flower.„ 

tJąi~chileN~ od rokW~ 1h919 Fiwybu~~apły ldkomoww Chcecie wiedzieć, kim jest P'l'ezydent Co-
am. iemcy, 11oc y, ranc1a 1 o ·s a, t• J · ł · k kt, · d · 

której robotnicy budowlani pracują a.111d~_'. . . i ·estb:ćo cz.o~k: e 'U! orky łmg ły ?te 
pró1.1UWa'l z:ro •1 ma1ą;~ u. L•l.iLesZ! a ca e zy-

31,5 godzin ty .godni owo cie w skroomym domku i nie mi•ał n1gdy sa-
podozas gdy we Francji 46~ we Włoszech 52, mochodu, co jest, jai~ ~ . stosunki amery'kań
rw Niemozech s1de, osobtli:w.ością, nieomal aihne·gacją. Stąd 

moze pochodzi o1brz:ymia j'ego popularność u 
60 godz i n tygodni o w o. Jankesów, którzy umieją p•ołąiczyć ideaHzm 

W jakich rozmiaracll połSiki Manehesiter z gorączkową wia.łką o 'byt. 
obeśle te VI Targi Wschodnie jeszc7.e nie 
wiaidomo. W każdym razie nadarza. się &po
sobność, aby .półmilj1onowy giród i warsztat 
olbrzymiej tyrtanicimej pracy wystąipił ra:z 
ostentacyjnie i i:mponująóo. 

Łódź dotychozas jeS1Zcze nie ~dradza wiel
kich a:mbicji · odgrywania rw Polsce roli ~
ne j Lyonu, Manchesteru, Medj>0lanu. oz.y I 
Lipska. 

A oto pogląidy i my,iśli Coo!Jidge'a. 11.Ame
t'yka - pisze - reprez·enłuje nasjwłęik$zą na 
ziemi potęgę, taka C·ZU!Wa nad szczęściem 
ludlzikości". Dzięki temu, musiały Stany Zje
dnocrone rzucić cię*ar swego miec·za na sza
le w.ojny eu:r01p0jskiej, która miała zdecydo
wać, kto ma r.ząd'Zić: despotyzm czy Mród, 
ro:Dkaz jednostki, ozy za.sada wyb<>rcza". 

P:rez. Coolidge żywi odrazę i p·ogardę dla 
matetjaliz:rnu dimej1owe1g.o Karola Marxa: 
„fatnieją - p-Wze - dwa zasadnku motywy , 
czyn:noŚ<:ii ludzkich. P.ierwS1Zym i na1j1waiżniej- I 
sz.ym, któremu podle·gaiją wszystkie inne, }est 1. 

poczucie sprawiedliwości. Naj.siilciejszy we
wnętrziny naka·z człowieka, godnego tej na
zwy, wymaga, by postępował on sprawiedli
wie. Dopiero, gdy ten na}kasz je.st wykonany, 
ujawnia się motyw następny: interes". 

.ZLOT O Miss Pankhu.rst 
'' nowej ron. 

P. Chris~aibel Pankhurst, da:wna .prztwódcz1lli le-Wfo1ką wagę p:rzwits'Uje prez. Coolidge 
wyrob.hm~u charakterów i wpływowi rod.zi
ny. „Życie rod!z:inn>e - twier-dzi - tworzy 
.poięgę narodów". „Cywilizacja nasza musi 
być zachowawczą - ostrzega - a pod!sta
wą j.ej jest~ r:ellgj:a, wychowanie i posłuszeń
stwo wobe·c pra.-wa". 

&z etyki niema postępu. · „Sutileństwem 
jest - pi-sze ~ qpi·e:rać poiStęp tylko na pra
waich ekooomiiczttych", Co więcej: „Sama 
mteli.g"~nojla i: oświata, bez prawości charak
teru, mOIŻe stać s1ę bardziej szkodliwą od · · 
ciemnoty. Wybitna illiteiH,eencja, skojarzona 
z pogardą dla. cnót zasad:niic.zych, jest niebez
piecz;eństwem dla świata". 

' rrrini$tek angielskich, zmieniona .przez wojlinne prze
życia wewnętrzme, wydala książkę o nowych prądach 
'i nowych drogach myś1i ludzki·ej, które wszędzie bu
dzą zastanowienie i zdumienie. Bo P. Panlkhurst glo
~!. o nadejściu Antych·rysta i jego upadku, o Króles-
twie Bożem i jego ustr.oju, jednem słowem w ctasaeh 
triumfu demokracji zapowiada powrót teokracji. 

Pa·crfizm p. Coolidge'a nie je·s.t he.zwzg,I~
d!lly. „Wojna - powiada - nie jest na.j'Więik
szem zł-em. Niewol1a jest garsza .od wojny„." 
Je.zeli dodam jeszic.:te,. te prezy<lent Coolidge 
wilerzy 'W O.patrzniość i mniema, że ludzie 
wielcy są rn:andafarjuszan1i Opatrzności - tto 
zarys mora;1ny czlowie:ka, do którego .vwl"Ó
cony był list Starego Tyg:tysa, będzie chyba 
jasny i zrozumiały. 

Dia Polaków ;poglądy P. Pan:khurst nicie s~ nowin4, 
bo mieliśmy mesjanistów, kt'Ó!'IZV już q>rr:ed stu laty 
podobne pog'1ądy głosili i o trzeciej epoce Duc!:i.a {;w, 

o nowym Ko:gciele św. fana, o ~ło1\•1fa.fisktiei po~ityce 

ewangelicznej wieszczyli. Już pisaliśmy o tern, że 

próby naukowego objaśnienia Apoikahpsy i historjo-
zofja doskonale się zitadzają z owemi proroezemri. glo
sami. 

Za jakie sto la.t ma więc naidejść upadek Zacho
du. w ka.fakliźmie soc}alnyrn, a .podniesienie się W<:eho 
du przez ruowll cywihzację, kl61'a w dziedz,inie pań· 

stwowej wyrazi się ia.ko teokracja,. to jest rządy Boże. 
Dziisiejszemu parlamentaryzmowi braik selekcji 

czyli doboru; wybo.ry równe i beZ!p{)śr~dnie przy ni
s~ej 

1
kultarze mas ludowych nie mog;i, byorzyć par

lamentu dmborowego - ale dz.iś próżny wysiłek wal
czyć przeciw równości obywatelskiej i bezpośrednio

ści w rządach, gdyż dzisiejsza umysłowość tak jest 
za~uggestjon-0wana, że za szaleńca poczyta się takiego, 
któryby dowodzi!, że się rzadko rodzą genjusze i że 

każdy winien to robić, na c.zem się rozumie. 
Na.przód parlamentaryzm musi dos"Zczętn ! e zbv.n· 

.krutować, Europa pogrążyć się w upadku, a d·opiero 
wtedy nadejdzie możność logiiczpego 

1 

rozumowania dla 
E11r<0tpejczyków. 

Twiel"'dzenie prez. CooHdge'a o hal."'monji, 
jak1a zachodzi w Ameryce między ideałem 
sprawiedliwości, a ,,bussinessem" sprawdza 
się, rnecz sz.c,z.egótna, wobec sprawy <lług'ów 
fran.cuskiich. Jeśli howiem z jednej strony 
rośn~e tam ł:cndenc}a. ku skreśleniu dhtgów 
mi~&zyoojus-zniczych w imię sprawiedliwości, 
to z dr~iej str.ony faktem jest, że koła go
spodaircz:e w Ameryce również okazują swą 
niechęć wobec Shylockowych raichunków w 
stosunku do Europy. Niechęć ta je.st mate
rj a1lnie uzasadn:i1oina, jeśli zważymy, że Fran
cja, z.mus7-0na płacić po 100 milj. dolarów w 
ciągu 10 lat, chcąc ni.eche~ utrudni import 
tow.arów obcych, aby zmniejszyć spa.ży_cie, a 
ta re.dukcja rynku fra.ncu:skieg.o odbije się u
jemnJ,e w Ameryce. To nie wszystko: gdyby 
StWll.y Zjedn.oc:rone przystały na spłaty t«:i:wa
rnm1, zaimtliast gotówki, wywołal()lby u nich to 
dotkliwe hezro·bode, co wnfosk.ować m.oma 
z ;prz;yikładu A.ngliji od czasu, gdy Niemcy pła
cą swoje długii węgłem i chemikaltami. Za
tem nie poizostaj·e Ameryce nic ill!llego, jak 
,zrezygnować z długów francuskich, tem ba'T
dziiej, że pomimo walk partyjnych i różni.cy 
prrek.onań panuje wśród ludności Francji zu
p.eł:na jednomyśl:tt-c)Śc pod tym względem. 

Jemeśmy świadkami dziWl'leg'o zjawis·ka co do kul· 
I ' tury a t-0, że im wy:i:ej a szerzej s'i ęga kultura· maier-

l 
jalna i techniczna, t em bardziej i szybciej gin1ie kultu
ra wew.nętrz.na i duchowa. Dziś ludZ1ie nie rozumie ją 

ideał6w, bo rad'je, telefony, aeroplany nie zos tawiai1< 
[ im cza:su na rozmyślania, rachunek sumienia, ćw·icze-

Wybitny publicysta Ja.cqt:tes Batdoux, 
przebywat'l!~Y oibecnie na wsi, pi.s~e ·do „Me'S
sager Po1I.O'Ilaiis": 

- Jedinornyśln.ość jest tu ahs·ohttna. W 
t-y:rn jednym W)'lpadiku so.cjali1ści, komuniści, 
radykali, za1ehowawcy i b. wojskowi są zu
peł!tl:i.e zigod:ni. „Niech .Amerykanie - mó
w.ią - ś.ciągają o<l Niemców, naszych dłuż.ni
ków, to, co my im jesteśmy winni". Zóba
czym.y, jak fo wygląda w liczihach. Wedfag 
układu MeUon-Berenge·r, Francja winna j.est 
Ameryce 205 miljardów franków papiero- 1 
wych (6,847 milłonów dol.), gdy sama ocenia 
dtug niemie·cki na 221 fr. papforowych. Niech 
wię,c - twierdzi pr.zedętny FrancllZ, czło- ' 
wiek z ulicy - nasi wierzydele z za oceanu, 
·zamiast nam prż.edstawiać sążniste rachunki, 
zała~wią się ~~zpośrednfo ~ nasz.~m<i dłiużni- I· 
1lmm1 w Be:r11me. Pozbędz11emy s1ę w ten r 
sposób nietylfoo brzemienia niewoli ekono- I 
miicznej w ciągu 62 lat, ale, co watniejSiza, · 
prz.ykrej rol!i. żandaima cz.y komor.n~ka, zmu- 1 

szonego śdągać z ipohiiych Niemców kontry- t 
bucję dra hoga.c-zy amerykańskkh. Puiryta- f 

nie a:ngidscy i amerykańscy cz.yn±li nam nie- l 
raz gorzkie wyxizuty za nasxe postęp()IWani:e I 
w .zagłębiu Ruhry; nie chcemy im nadal da
wać powodu do ka.zań ety~n.ych i rezygnu
jemy na ich korzyść, z odszikodawań n~emiec 
lci.ch ... 

Taki stan rucz.y i umysłów w dalszej lub 
Mtźszei priz'}'1S'Złości prowadm nfoch ylbme do 
umomeinia dłu·gów wojen11yich, do czego Hst 
Jemego Clemenceau przyczyni się potętnie i 
skuteemiie. 

" SM@&Q 
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L. Brun. 

5 ™' 
25 °Io taniej wszelkie 

pierwszorz~dne syste
iny maszyn do pisamia, 

nowe 
oraz okazyjne 
Również zamiana 
kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel-

kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy
stemów. Nauka pisania na maszynech. 

nia duchowne„. 
Na zewną'Ll'Z' pniemy się na szczyty kuiiuralne, 

na wewnąitrz w:i:acamy do barbarii. 
ŻE:! świa,t na d'als:tej takiej drodze rnusii się wypa· 

czyć, zwyrotlnfeć i upltŚć, w to dziś ·ni'.kt nie chce w te
tzyć, ufny w niesłychany postęp zewnętrzny. 

Odzywitją się w.prawdzie · coraz liczniejsze glosy 
ostrzega.we.ze, lecz Iliie znajdują uznania. Nasz me
s1:tnizm w ,poniewierce, bo nacjonalizm i socjalizm 
dorwały się do ur.zą.dzania .państw po swojemu i wy
dzierając oobie wzajelillilie rzl!ldy, nie mają, czasu na 
przegląd .przestarzałych programów. 

Chełpimy się europejski& cywilizacją. i U'ie dpstrze· 
gamy jej rozkładu powolne~o, ale skutecznego, jej tru
cizn, którem~ nieznaoznie, ale ustawicznie cały orga· 
nizm się zroka:ża, jej ;przesad i wybujałości jeclno"Stron
nych - prizyrwybmy do niedomagań i zboczeń i U· 

ważamy je nawet za objaw 7Xl:rowia i tężyzny. 

Autosuggei»tja euro.pej~a nie dapuści myś}i o od
rodzeniu się duchowem o jakiejś gtębszej cyw] izacji 
nowej, o pog.tębieni:u duchowem i sprawi, że Europa 
nieuchronnie wpadnie w iprzepaść r-0zs'lroju społecz

nego. 
!lilate1~alistyczne pojmowanie życ·ia tak wgryzło 

nam się w dusa:ę, że najgórniejsze has!a w urzeczy
wistnieniu wyglądają. na pairodje„. 

Ruch religijny winie.n ch)"ba. dawać obraz przy
bliżony naszego S'tanu duchowego - i eo stwierdza· 
my? RCYZtproszkowanie - każdy chce uchodzić za ob
jawidela, każdy glosi swego bożka i zaJdada własną, 

killpliczkę ... 
Twórcz ość narodowa zeszła na bagno i goni za 

blędnemi ogni·kami. 
Bóg zrobi Swoje. Teokracja nieodwołalnie nadei· 

dzie: Na.rody zarozumiałe w swoją kulturę i cywili
zację upadną,, a do :l(naczenia .przyjdą niuody mt-Ode, 
które przyjmą nową, wiair~ i na jeJ 1podsta.wie urobią. 

i wyt.viczą, się na l;JoilJ'Wndków Spra.wy Bożej. Ol· 
brtymie ~ańsitwo rzymskie rozpadłu się, a ehrześci

jartstwo dzikich .najeź\!źców ucywilizowało i stworzyło 

nowoczesny :porządek - znów upaooie d.ziisiejsza Eu
ropa, a mesjanizm nowych najeźdźców da począ;tck 

nowej ąr.ze. 

Materializm bankrutuje, a mi'Stycyzm dziś wyszy. 
dzany zwtriumfuje. 

Poglą,'<iy P. Pankhurst wszędzie są. sensacją, a je· 
dna:k tkwi · w ni~h natchnienie prawdziwe. Ludzie 
i nat"ody, żyjące a raczej używające chwili obecnej 
jroko cień !IJtzeminą, a realizm rni6tyc.zny rprzemieni 
padoł płaczu i dolinę wygnania w utracony raj, wy
mar.:tane Królestwo Boze. KLo moźe, niech uwierzy. 

Jant. :teg. 

S. W. Zieliński 

Hast Mini'strowte Skarbu 
i błędy iEh polityki. 

Szereg niez·nanych szczegółów 
z historji poczynań naszej polityki 
skarbowej i finansowej oraz charak
terystyka wszystkich dotychczaso
wych ministrów skarbu 

do nabycia 

Wegetuje silnie i twórozo jako jakaś gi- j 
garrlyczna wytwórnia wartości realnych, a:le 

1
. 

o sprewntowaniiu Polsce SIWOi.ch wielkich wa- , 
lorów jeszcze nigdy nie pomyślała, a.ni saima 1 

swej wystawy nie zor.ga:niizowała u siebie 
am też nigdzie jeszcze nie wystąpiła godnie 
sw·cj olbrzynńości. Czashy o tem zamairzyć 
i w mig to po amerykańsku zirealiirować. 
Lwóiw i jego Targi nastręczają idealnej s.p.o
sobnDści. J'tl!ż na popnzednich Targa.eh ciężki 
przemysł łódzlki pokaizywał swe lwie pazury, 
Lw01Wowi; niech 'l"az wystą;pi z większą p!O'ID

pą i okazałością„. Czekamy. 

Adolf Nowaczyński. 

A więc, 2'ldaniem CooLidg·e'a, motyw mo
railny góruj1e nad motywem mater}alnym; w 
Ameryce - twierdzi Pre·zydent - oba te 
motywy żyją .ze ·sobą w zgodime. 1 

!dD.!!!Old!.r;~71;;~:~ w księgarni Neumiłlera 
Łódt, Piotrkowska 61. 



Str • .S 

laBkarz-llBnlJsta 

Emilio fteuf ełd · Nonicown 
uowróa:ila 

6-go Sierpnia 10. Tel. 44-80. 

BILANS 
T ·In SchłoesserowskieJ 
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WAR-jZAWA R.ADOM 
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Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 

:.Gazeta Lilern~knft I -11nn_H11_,..nA1nn•••-111 

ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąea. 

„Gazeta LiterackalG 
jest redagowana, jak dziennik, 

Każdy numer, objętości około 2,500 wlers:iy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty
kuły Ideologiczne I krytyczne, Interesujące 
feljetony oraz obszerną I barwną kronikę 
rejestrujqcą najświeższe wydarzenia z d1le· 
dzlny literatury, plastyki, życia teatralnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3,60 zł., 
roczna 6 zł. Konto P. ł'. O. Kraków 406,000. 

f\DRES REDf\KCJI I f\DMINISTRR.CJI: 
Krakóy, ul. Zybllklewkza sn. 

Kasa. 
Place 

• • • • łl • I I J • W • I 

I I W. I 

Budowle • ; 
Domy mieszo!ia.lne 
Maszyny • , 

I I I I • • I I • 

!! • • , I I I I i 

• • I I f I I . . . o • • . . 
Urządzenie oświetlenia elektrycznego 
Instalacje tryskaczów • , , , • , • 

Zlote 

29,003.82 
111,420.58 

1,947,044.21 
143,607.4.9 

3,935,482.93 
120,092.47 
122,ó78.17 
176,165.64 
767,764.13 
399,128.15 

tri·:t:*I»:»=** 
i 111111111111111111111111111111111 'r'-Lac-b.::-ma::-:!:-m' l 1 -Wyciąg ze sprawozdania 

przv Zwlazku Wvkonczalń I farbiarń 

, , • ~ \„„ -"· .„ 1 ~, • 1" • ~"' :.~:"'· -;- ~~:.-·' i·,rt-?- ,J. ,· 
, . ~ ' . . . 

Ruchomości , . • • • I I I 

B::uwel'na • • • • , • • , , , , 
?.Iaterjaly różne t • • , 
Przędza., tkaniny, towary .i odpadki • , 

Dłu:imicy • . • • • • a • • • • 

P21piery proceniowe • • , 1 , , • 

·weksle • • • • • , , , • 
\Y aluiy obce przedwojenne , • , , • 
Depozyty Zuzą.du • , • , , , • 

2,894,7H.03 
1,090,193.68 

14,664.36 
79,456.90 

0.02 
239,400.-------

STAN BIEllNY. 

K apital zakładowy , , , , , 
Karpi.W rea~owy • , , , , , , 1 

Kapitał amortyzacyjny 1 , , 1 , • 

Wlier.zycieie , , 1 • , , • 

Akcepty i Rem'boursy , • • • • • • 
Specjalna. rezerwa z przelicze!l. remanen-

tów markowych • • • • • , , . 
Zarząd za D~zyty • • , • 
Porostalość od podziału zysku za. 1924 r. 
Zysk za 1925 rok , , , , , , . 

12,070,696.58 

Złote 

2,660,000.-
~,S04.38 

3,353,[>16.óO 
2,824,67 4. 77 
1,411,210.51 

I 
530,808.82 I 
239,400.-

5,251.37 I 
639,030.23 ------

12,070,696.58 

Rachunek Strat i Zysków. 
WINIEN. 

\Vydaiki na surowce, paliwo, materjaly 
technicze, remont, robociznę, admini
strację, pomoc lekarską, procenty, u-

Zlote 

bezpieczenia. i t. p. , • , • 11,504,977.53 
P0011;iki i opłaiy stemplowe • , , • 501;565.20 
Świadczenia socjalne • , , , • 150,203.21 

t I ł 

Towarzystwo Bkcyjne Wyrobów 
Wełłli1ngch 

P. Wiiheima Schweikertn 
w m. ~odzł. 

BILANS 
na 31 grudnia 1925 , r. 

STAN CZYNNY. 
• • 'Ili • „ Place 

Budynki 
Maszyny i 
Materjały: 

il • I I I ' • • 
r; 'a p J • I I I 

•i!Ilwentarz fabryczny 
surowce, przędza i barwniki 

Towary 
Kasa 
Weksle 

I > I • • • • • • 
•~•1•w• 

. „ „. li . . Papiery wartościowe 

Dluż:n:icy • • • 
Sumy przechodnie I ...; • 

Sl'AN BIERNY. 

Kaipitał akcyjny 
Ka;pitał amortyzacyjny 
Ka.pita! z~asowy 

~ t: I W • 

• i • 

' . 
R • • • • . . . . . 

' .I • • 

' . 
Fundusz specjalny do rozporządzenia ak-

cjonarjuszów 
Akcepty 
Akcepty depozytowe 
Wier.zyciele 

. . . . . . . 
• • 

Złote 

1,377,818.60 
1,810,721.50 
4,220,693.79 
1,670,871.10 
2,872,694.74 

41,117.68 
226,3G3.59 

71,294.51 
619,679.21 

3,131.-

12,914,285. 72 

Złote 

7,500,000.-
1,1:82,824.22 

4.-59,943.36 

75,000.-
176,079.29 

71.32 
3,151,372.16 

Okręgu Łódzkiego 

Łódt, ul. Piotrkowska 84, telefon 8-84: 
przyjmuje wszelkie anałlzy chemiczne z zakresu 
przemysłu włókienniczego ł chemicznego, 
oraz dostarcza: oszacowania, kosztorysy, kal
kulacje handlowe I techniczne dla wszelkich 
fabryk w zakresie chemiczno· technicznym. 

Własne do~wladczalne laboratorjum. 
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BILł\NS Zł\MKNIĘClłł 

Fabryki Wyrobów Wełnianych 

RnroJn BISEHTA, Sp. Rkc. 
w Łodzi 

na dzień 31 grudnia 1925 r. 
STAN CZYNNY. 

Budynki 
Place 

. , . • • • • ' 't • 

• • • w . . • • I I . . 
Złote 

2,230,625.00 
370,863.-

:Maszyny 
Ruchomości 

Za;prząg 

Kasa 

• • • 7 I • I I • • • 4,070,015 .~ 

f I I I • • I I f 

• • ... il , • , li ' • • 

• • I • • • • 
i I • :i J I Papiery wartościowe 

Weksle . . . . I I I V 

Tawary 
Surowce 

„ „ „ • • i ' . 
. ' . 

Barwniki i chemikalia 
Dłużnicy 

Depozyt . . 
. . 

'4 " • • " 

• • T i • 

• » ~ i . . . ' 

38,'nH.-
26,650.22 

7,746.56 
154,137.22 
152,808.05 
727,134.-

1,203,963.-
1l:l2,169.-

2,531,543.74 
480,040.----

12,116,329.77 

STAN BIERNY. 

Compngnie Denernle des 1m1u1trie1 
T11Dlu 

Rllntl, Boussenu 1 Cit 
w lodzi. ni. BGtaa lD 

11 1DZ5I1 OZ6 rlll BllBrlCYiftJ. 
BILANS 

na 31-go stycznia 1926 r. 
AKTYWA. 

Nieruchomości, maszyny i ziemia 
Wyroby i materjaly . . . • • • 
Kasa. bankierzy, papiery !Proceniowe 

weksle w portfelu • • • • , • • 
Debi torzy . • • • • • ~ • • , " 
Strata za 1926/1926 Tok operacyjny 

PASYWA. 

Dom w Rouba:ix rachunek kaipitalu 
Dom w Roubaix rachunek urządzeń :po-

wojennnych . . • . • . . . 
Dom w Roubaix rachunek amortyzacji 
Dom w Roubaix rachunek bieżący 
Kredytor.zy . . . . . • . , • 

7.1ote 
12,()65,290.33 
15,853,500.86 

2,291,974.79 
H,845,422.09 

161,532.02 

45,207,720.09 

ZMe 

10,88-1,365.17 

836,100.50 
3,930,660.35 

23,912,869..35 
5,643,719.72 straiy na należnościach i inne 

Różnice kursu 
Pozostałość zysku z 1924 ro'ku 
Zysk za 19'J5 rok , • • . 

• • • i 

' ' J: 

112,926.47 
649,888.29 f 

5,251.37 i 
639,030.23 l 

Niewypłacona dywidenda z 1924 r. 
Zysk do pr.zeniesienia na r. 1926 

66,723.93 Kapitał zakładowy • • • • i 

Złote 

6,000,000.-
318, 728.03 
4:90,150.11 

45,207, 720.09 . . 
13,[>63,842.30 I 

____ 2_71_.4_4 ~ Kapitał zapasowy 

12,914,285.72 ~ Ka.pita! amortyzacyjny 
Akcepty 
Wforzyciele 

• i ' • 

)li ił • • 43G,96ł.14 . . • • • • 
Złote 

Pozostałość zysku z 1924 roku , , • 5,251.37 Rachunek Strat i Zysków 
3·:~::~~08 ; Rachunek Zysków i Strat za 10Z5 /1DZ6 r. 
12.:::::~:~ I na 31 styczni1 1QZ6 r. 

Akcepty depozytowe 
Zysk ....• „ 

. . . . . ' . . . . 
D-Ochód Z fabrykacji I l J f o • 13,530,156.51 
Inne dochody • , , , , , , 28,434.42 

na 31-go grudnia 1925 roku. 

13,563,842.30 

Podział czystego zysku za 1 UZ5 rok. 
Ogólne Zgromadzenie Akcjonarjuszów w ' dniu 

24 czerwca 1926 roku podzieliło zysk w następują.cy 

sposób: 
na kaipi'tal rezerwowy , , • • • , 
na amorty~cję 

na dywidendę 

na cele społeczne 

• • • • ' „ . . . . 
32,214.08 

493,289.69 
106,400.--

4,000.-

llllNIEN 

Podatki ••• " ii •• „ 
Na poczet podatku majątkowego 

Procenta płacone . . . . . 
Amortyzacja budynków i maszyn 
S ~raty u wą,lp!>iwych dłużników 

Zysk do ipr.zeniesienia na l 9'26 r. 

MA 

Procenta otrzymane • . . . . 
Wpływ od wą,tpliwych dłużników 

na wynagrodzenie Zarządu • • 6,óOO.- ' Dochód z zarob'kowego przędzenia 

do przeniesienia na rok 1926 

Razem 

• -sos:.... 

w .„„ 

1,877.83 Zwrot da . • . . . • ------644:,281.60 Zysk ze 51Przedaży towarów 

H*98MW11i 
-107-

l 

Złote 

254,261.69 
92,912.15 

164,468.40 
512,595.4:5 ! 

31.28 I 
271 .H 

I 
1,024:,[>40.41 ! 

~łote I 
5,482.90 I 

9,002.50 I 
490.30 

8,294.54 
1,001,270.17 

1,024,51:0.41 

WINIEN. zrote 
RACHUNEK STRAT i ZYSKÓW. I Koszty handlowe, dyskonto, komisje, 

WINIEN. Złote , 
siraty na dłużmkacll i inne 

ł,ensje • , • • • 346,164.20 

~:~:~~i handlowe • : : : , , ~~~:~:::~: I Amortyzacja maszyn i budynków 

Świadczenia socjalne , • • , 248,G75.31 
Odsetki i prowizje • , 257,804.05 MA. 

Różnice kursowe • • • • • 133,326.01 U rachunku tcwarów i produkcji 
Straty na dłużnikach , • • , 42,611.87 Dyskonta i komisji " • 
Zysk do podziału 732,210.41 Straty za 192ó/1926 r. , , • , 

MA. 
Pozostałość z 1924 roku 
Papiery wartościowe 

Dzierżawa 

Fabrykacja 

• • • 

. ' . . 

2,283,04465 

Złote 

850.43 
9,742.50 

42,612.73 
2,229,838.99 

2,283,04i.G5 

-lGe-

3,099,54:2.09 
183,134.33 

3,282,67G.42 -------- -
Zlole 

2,228,037 .55 
903,106.85 
151,532.02 

3,282,676.42 

Drobne 10 groszy za wyraz.. Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- I 
"li __ si•ę•n_a __ 4 __ s.zp.a_I_t_v_. ______________ _.. __ ._.. ______ m_i_Ii_m.0.:.___t_r~--w•y-s~o-k_o_śc_i __ w __ i_e_d_n_e~j--szg:!cie. limetr wys_o_k_o_s_ci~w __ i_e_d_n_e_i_s_z_p_a_Ia_·_e. ____ , _______________________________ _.. ____________ __ 

Redaktor i wydawca: Pt1W11I Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




